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A R T U R  Ć W I K O W S K 1 .

ż o ł n ie r z  n ie z n a n y  m ó w i :
Wsieliście mnie s ziemi, gclsiemI spał,
W  ciszy pośmiertnych czarów;
Niesiecie mnie wśród huku dmał 
W  tęczach i łopotach sztandarów

Stawiacie mi katafalk-tron 
Strasznego m ajestatu;
Z mosiężnych trąb, z spiżowych łon 
Mój tryum f mieścicie św iatu;

Przed krwa wym strzępem, co w trumnie logi, 
Kłonią sie biskupy i p a n y:
Umielbion bądź po wieków wiek, 
Żołnierzu, żołnierzu nieznany 1

A  ja  wam m ów ię. Znane iest
Moje posępne imię __
Odkąd cierpienia święci chrzest 
Mnie i me drogi pielgrzymie

l jestem tym , co bój ma wieść 
Bojownik bezsenni;, wieczny 
O dobra dolę i o cześć 
Polski, Ojczyzny słonecznej

1 jesion  tym, to w-przyszłość dni 
Blask'polskiej duszy miota 
1 jestem tym, co wśród was lśni 
Płomieniem nowego żywota.

Przed trumną ma dzisiaj las głów 
W  pokłonie się uniża...
A  ja  wam mówię Jutro znów 
Zechcecie mnie przybić do krzyża.

Za to. że wschodzę w miJj</tiacL serc 
Wiosennych przeczuć wonią,
Że pod bramami zmurszałych twierdz 
Me surmy -na alarm dzwonią...

A  ja wam klnę sie aa te, co tkwią 
IV męczeńskieni mem ciete ra n y: 
Polskę przyszłości, Świętą mą, 
Zdobędę ja  —  żołnierz nieznany.

Skład nowego rządu francuskiego.
w ™ .  r " * * '  p a r y ł  29 , o - ( p a t -> Nowy gabinci -

zu a w t e i ^ T ' ,  °  =le nli'el nasL' ^ !  j —
i finanse, W i M  S  ^ezyd ju m

spirawy Z a g ra ń ., C h a u le m p s
SFii-aWiedlilwbść. SchrAmM, r
zin rrAnh, ,iu, r , 1 necK m  'Wlewln., Mon-zic roboly pfulbl., Deja li, weir, w lajna , B o r e l  m a ry

D w » nd> TOlnirlwo, Del-

T » 'i. 'rel kf,I° ni< ^  *  R WP po eczna, Anleirieuir 'emerytury1 Na 
stanowiskach poasekrelaczn „■ , .zn eiaizy me nastąipinaą żadne

ciągu1! wliczając piodseklretarzy sianu1, liczy w i sWym 
fonie 4 senaloiróW, należących do radykalnej 
lewicy demokratycznej i sLronmalfwja rat™ a- 
fiówj socj. Pozoslali nkni.slrcwiie są członkami 
Izby dep'u:(ow!anych. W,ś|ród nich zn|ajd!uje się 
Pr z ech republikanów socjalnych i socjalislólw! 
francuskich, dziesięciu1 radykałów i radykałóiw! 
socjalnych ora z irzoch członkóWi fe\v6jpy rady
kalnej.

Jugosławia wobec wypadków bałkańskich.
[At nr.non onB IA Ł O G R Ó D , 29. lo . (p a i i n  11

;a i 'V ->a Piania d d p l S ^ S o ^ m r
kraty Adjelinow ieza v. s p a w ie  zarządzeń p o d W h  
przez S H . S. - celln ,SzyLtaeg 0 

dbecnem U  zajściu zb ro jn em u  grccko-bu łgarsk iem u 
W sy p om  ma} minister N inczióg, że za in teresow ane s ir  
n y  Przedstaw iły  obecne- w ydarzenia  w  (różny sp osób  
2  kole ji przedstaw iw szy rozw ó j ostatnich w ydarzeń  
ster2 lp0stę'liowanie Grecji i B u łg a r ii ośw ia d czy ! m in ii 
. . ) ze wpraw dzie ciężko jest za ch ow ać zim ną krewleżeli lc:« n .. •

mano lo nieraz reagowaliśmy i w w id u1 wypadkach 
nasza zimna krew była narażona na Ciężkie próby. 
Mojem zdaniem, mówił ministe' działaliśm y słusznie 
zachowując dotychczas pokój., co daje nam prawo 
domagania tsięt, ab y  nasi sąsiedzi przejęci b y li leni 
sam em  jyraginieniein przywrócenia dobrych i przy- 
jaznycb w/jajemnycb StosłfiJFólC N ależy wre.szniCrJpo- 
łożyć kres przekonaniom jakoby półw ysep Bałkański 
był terenem niduistunnych konfliktów i Krojeń. Możemy 
się spodziewać^ lepszej przyszłości tytko wtedy, jeżeli
TlJI.W/i clnnnkł: UzzIa T. rrS\ 11 i]/ 1T i O A i 1 r»łl 0111 S A H Tl 3 WJ—

iezeli kip r. . » v • n - . • SlS spodziewać lepszej przyszłości Lytko w ieay, ]t;zei
oafcnizueiola  1X0ŚĆ, lż w sąsiednim krajni1 istn ieją nasze .stosunki będą przeniknięte duchem pojednaw- 
:drn|nie'on n ia iące jm  cc'liv naPacl-v na lery lotoium  i e.zoś5| i wzajemnągo szacunlói,, czego przykład dały 
• o « państwa i mordowanie spokojnej, ludności, I nam m ocarstwa zawierając układ w Łocarno.

sjHŜ sssiasKssŁ

Z  kom  sja sejm ow ych.
W A R S Z A W A ,  29 10. (PA T.) P o łą c z o n e  

s e jm o w e  k o m is je  skąrboiwju i b u d że th W a  n a  d z i 
s ie js z y m  rarm em  , p o j e d z e n i u  r o z p a l r y w a l y n r <.-  
je k l  u sla w ij o  n a d z w y cz a jn y c h  ś r o d k a c h , z m ie 
r z a ją c y c h  d o  z ła g o d z e n ia  p rze s ile n ia  f in a n s e -  
Wego.

S e j.m o w a  k o m is ja  a r o z p a t r y w a ła
w n io s e k  p o s ła  W alej-jcjna (W y z jw jo łe h ie ) w; s p ra 
w ie  p rzy jn io lw ian ia  .uczn iow i d o  .p.ańslwfclwiych 
s z k ó ł  ś re d n ich . R e fe r o w d l  p o s e ł L a n g e r  ( W y 
z w o le n ie ) .  K o m is ja  p irzy ję ła i 'djo W ia d o m o ś c i z a -  
ipptwieriź .m in istra  óśiwjiafey, ż e  w !yda -pjcnowniie o -  
k ó ln fk , n a k a z u ją c y  p r z y jm o w a n ie  d o  pańsljwbc- 
W y ch  s z k ó ł  śre d n ich ' dzśeici je d y n ie  n a jb fe d ir ie j— 
sz y ch .

k o m is ja  praw nicza obradow ała  nad spraw ą dzie

ci nieznanych rod ziców , odn ośn ie  do b . zab oru  rosy j- 
■skiego. HfcfCjętO artykuł pierw szy p rojek lu  uslaw y — 
p r/ed slaw  ionego przez referenlii posła K adłubow skiego. 
W  n iyśł leg'o ariykn łu  dzieci nieznanych rodzioów^ 
k lóryc li wyzm m ia nie m ożn a  usLa kr, zalicza się d o  
w yznania rzym sko-kalolick iego, ebyba, że o s o b a  >ib 

instytucja, u której dziecko p ozosta je  lia w ychow aniu , 

nic zgiaidza się w ychow yw iie  je  w e wiarze katolickiej,. 
W lvm  w ypadku  należy  dziecię zaliczyć d o  tego w y 
znania, w k tóry m  w y ch ow u ją cy  zobow iąże się je  w y- 

chowywaA
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Dlaczego dyktator grecki wywołał 
konflikt z Bułgarją?

W Belgradzii konflikt m.ędzy Grecją i B u łg a r ^ ' przekonanie^ żc pograniczny konflikt grecko-bułgarski 
zwłaszcza zaś ultimatum. wysto.so*\vaife ze strony rzą-jjest bardzo nu rękę rządowi Raugalo§n ze względu* nu 
idu Reckiego do Bulgarjij wywarło niezwykle silne nwnętyznoipouĄpną sytuację. v, .Grecji. Tak juk da- 
wrażenie. Pomimo znauej aczkolwiek ostatnimi czasy > ląd Iłungalos starał się dotrzeć do swych celów przez 
silnie złagodzonej, wzajemnej niechęci, owładającej o- zaprowadzenie stanu wyjąikowcgo, umożliwiającego mu 
pinję publiczną obydwu słowiańskich państw balkań vryidvjmuii2 laclumków ze iswymi przeciwnikami, tali 
skicli  ̂ opinja publiczna Jugostawji .Uuięłu tym razem ieiribąrdziaj może celowi ttmir posłużyć obecna almo- 
piapc. zielnie (po stronie napadnipej bez widocznej ra- sfera wojenna,_ zwłaszcza jeśliby Grecji udaio się od- 
cji Bułgaj-ji. W 'kołach politycznych Jugosławji panuje meść sukcesy wojenne.

i Nareszcie Ludzie zaczną myśleć własnymi 
mózgami, a n.e mózgami Dmowskich, Głąb ni
skich, czy innvch Prószyńskich.

SoijaMsm wzbr&iilony wstęp da Rosji sawlesklaj
Socjalistyczny poseł belgijski, L. Pierard chciał 

przedsięwziąć podróż do Rosji sowieckiej1 i to — 
juk informuj-p w „.PeuiplW •— na własny koszt, a, 
nie na koszt rządu* sowieckiego  ̂ jak podróżują dzien
nikarze bdrżtiazyjni i osławione delegacje ,,roboląj' 
cze“ .

Pierard me otrzymał jednak od rządu sowieckiego 
pozwolenia na wyjazd do Rosjj, mimo, że miał listy 
polecające od Cziezejrtfri* i Krassma i od innych wpły 
wowycli komunistów rosyjskiej, którzy polecali go 
Trockmiu a J kirych nazwisk Pierąird mc wymienia 
'ze względu na to. że niewiadomo dotąd, czy ,,gwiazda 
Trockiego lidzie w górę . Socjalista belgijski chciał na 
własne oczy bez kontroli niczyjej zbadać obecny stan 
irzeczy \v Rosji sowieckiej jej sytuację polityczną, e- 
konomiczną i kulturalnie* Nadaremnie P iew d powo
ływał się na to, że sprawozdawca osławionego parys-

sm w

Inego {J  omam In 15 era ud właśnie dopiero co wrócił 
z Rosp, że on. Eierard jest pierwszym postem w lz 
bie ijelgijskieju który występowa! za prawne ni uzna
niem Rosji sowieckiej przez Befetję i za nawiązaniem 
z nią nornialnycb slosulnków idyplomHycznyCh i han
dlowych.

Odmowa rządu sowieckiego jest zrozumiała. V ’v- 
kszLałcony socjalfetŁ i niezależny obscrwuloi mógłby 
po powrocie coś ciekawego napisać o rucliu robolni- 
yzyni j\v Rojsji i (fp-ipiwoidame jego wypadłoby inaczej, 
niż sprawozdania rozmaitych gości, obwożonych na 
koszt pządu ipo Rosji i przyjmowanych wszędzie z 
nadzwyczajną Uprzejmością. Pierard nic. dalby się 
z pewnością ująć formami przesadnej grzeczności i 
kurtuazji, i o stosunkach w Rosji napisałby prawdę, 

'do yzego za żadną cenę nie chcą dopuścić obecni 
I 'władcy Rosji.

3B1

Zautepunujcii e rgdkeii po wynikano w b bzlalmcy pruskiej.
„Gazeta M ranna" wiattszawska, organ en

decki, pisze z poWodU rezifltalójw! W^boróW Ir:*. 
Pomorzu1:

„Reasumują.c wyniki ostatnich MirboróW do 
R a i miejskich na Pom crzW  zanotować wypada 
następujące uderzające szczegóły z tamtejsze
g o  żucia politycznego • 1) gremjalne, zatrwa
żaj ące no przyszłość, a nie dające się niczem 
UsprawiedPwlić usufwlamie się od działalności 
spiołecznej polskiej inteligencji; 2) coraz sil
niejsza konsolidlacja Wewnęlrzna obeku nie

mieckiego ; 3) Wzmożona cSlalnio agitacja so
cjalistyczna.

Tą bierność inteligencji polskiej musi 
wziąć na sWój rachunek reakcja endecka, k tó
ra chciała rozszerzyć s\v!oje IwprjW ŷ na wszyst
kie sfery społeczemeWa, (a* iqraz je  gw;ałlloW:ni.e 
braci. Istotnie ogłupiana przez endecje bu;ż|J 
azj:a 'wielkopolska, stanęła na rozdflciżu, bo 
przestała ufać swym dolychczasofwym menc- 
ftpfn. Dla nas jest objawbm pocieszającym, że 
endecja Wszędzie Iraci sjwfe1 <w|płyWy.

Sswlety uspaHafalą zatrważanych 
tabryHantow lódzHIch

ŁÓDŹ, 29 10. Sowiecka, agencja „Tass", 
donosi: - ‘ w r

Ponieważ fah.ijjkanci ł ó d z c y  są podobne- za
trwożeni zakupami .; manufaktury w* Berlinie, 
przedstawiciel „Tessa" zfwjrócił się do kół k o
misariatu do spraw handlu zagranicznego, gdzie 
mu oświadczono, że niema Wcale mtjwy o  przer
waniu zamówień sowieckich na manufakturę 
polską i że nikt nie .mówiił o  lem, zeoy fabryki 
łódzkie nie mogły zadowolić spęiżyWfców sowiec
kich. ' l i  i

Jednakie ooecnie zak lpywana jest manufa
ktura wiosenna, k tórej głóWhym doslaWcą są 
Niemcy. Znaczenie ważne ptosiada fakt, że im
porterzy sowieccy otrzymują tam znaczny kre
dyt, jak zresztą i W innych 'krajach, a .wtięc 
w e W łoszech 10 m iesecy, w| Niemczech i Wj 
Auclrji 12 miesięcy we Francji 6 miesięcy, 
pirzytem wie Francji całe 100 pru,e.

W  każdym iwzie trwoga fabrykantowi pol
skich jest bezpodstawna, rokofwlania W Niem
czech dotyczą tych gatunków' manufaktury, któ
rych Polska nie produkuje.

Amnestia dla emigrantów w Rosji sou/
M OSKW A, 29 10. W  kołach colitycznych

ką ąży wiadomość, iż z okazji 20-ej rctznicy re
w olucji 1905 r., wlładze soWieckie ogkszą  am- 
neslję, która przedewszystkiem doRczyć będzie 
emigrantów [występujących przeciw! rządowi — 
carskiemu, pod warunkiem, żc emigranci zobo
wiążą się uroczyście do zupełnej lojahń.iści w o 
bec władz solwieckich.

Monfsrenola pa^Ho-liteaisko^osyiska.,
W AfW ŹAW A, 211. pazdł-rjriiik.j. (AW ). W edług 

j w uidom ości z K ow na lam le jszy  p ose ł sowiecki zw ró- 
jt it  iSię d o  rządu  litewskiego z  n ieoficja lną  p r o p o - 
; zycją  zw ohuiia k on feren cji ro sy jsk o  - p o lsk o  - litew

skiej w* sprawie spławu nu N iem nie.

SZALOM  ASZ.

*  KlĘłiftIlU!
W  samotnem polu, na róWhinie, *w: pobliżu 

miasta wielkiego, stała jwlielka, ponulra twlieir- 
dza. Wysokie, gru.;e mury, którym.: była oto
czoną, oddzielały ją  od’ eałegc świala i  pozba
wiały światła. Szeroka, potężna rzeka płynę
ła W1 dole koło mulrótwj, a tępą, gdy 'w koło sla- 
tvyało się cicho zupełnie — słychać było ude
rzenia je j fal o  tnur.

Echo poWdarzaiłb te Uderzenia i prięgo!\v!a- 
ło  wrażenie, — j!ak gdyby matka, zmysłójw po
zbawiona i Firz:yW(iązana u* muru, starała się 
przebić tę śc.anę kamienną, by 'wydobyć piała 
swych dzieci, tam pogrzebanych.

W  samotnym kącie twierdzy stało wiielkie', 
po nur e ‘więzienie dla przeslęipcółw; potityi znyeh, 
Wielopiętrowy ten gmach przepełniony był 
Więźniami. OJ czasu d;o czasu zmieniano im 
cele, żeby się zbytnio nie zbliżali do sąsiadów'. 
W  dzień dom ten był jak gdyby wymarły l 
przypominał katakumby, gdzie leżeii bez ru 
chu, żywi, zdrowi ludzie. Zazlwyczaj więźnio
wie leżeli, na narach1 i W tępe n osłUpiieniu p a- 
trzali na pi;e c ; niektórzy przez otw ór zakra
tow anego okna dejrzeć imogli brunatną krolwę 
pasącą się na łące. Inni. znoWu!, jakby na prze
kór patrzali uJporczyWte lwi oczy żan.lariTHrrtf, 
który niezmordoWanie zaglądał [W| otwlór we
drzwiach. Ale ipffzy nastąpieniu) nocy dom oży
wiał się naigle. Ze Wszystkich jścian słychać 
by ło  przytłumione pukanie. To Więzień poro
zumiewał s,:ę tak ze swym sąsiadem, i tak o -  
P'OwiadaL: sobie rzeczy n a jbard'ziej uoufne, nie

Widząc się nigdy. Sąsiad dzielił się W iadomoś
ciami z sąsiadem, tamten znoWu z następnym, 
tak, żc  odrazw dom cały zaczynał mówić i żyć, 
I tak poznawali się brat z bratem, przyjaciel 
z przyjacielem, bliżs. 1 dlalsi znajomi. G d cza
su do czasu, słychać było W korytarzu ciężkie 
k rok i; mcm a rozmawia milkła jwjLejy i Idiom ca
ły leżał .znów’ cichy i jmial̂ tiwy. Ale kiedy prze- 
brzmiówlały kroki, rozmo|w|a się 'wznawiała i 
dom ożywiał się nanoiwlć.

Przyzwyczajali się profwiadzić życie nie
mych i użyWiać plalcóTwf zamiast WJarg. Słuch 
ich tak się Wysubtelnił, że imogli [rozpoznawać 
charakter pukającego, czy zły, czy dobry, .in
teligent" czy „robociapz".

Zda wlało się, że nawet wyraz twia-zy roz
poznać imogą — śmiech i płacz. I lak pocie
szał jeden drugiego, pokochał lub znienawi
dzi 1. Czasami zdarzało się, że więzień ma
gle, Ipodczas dnia białego, zaczynał krzyczeć, 
lub bezmyślnie przed się mówić, dla (wypróbo
wania sWiego organu1 głosu, — czy imu! jeszcze
służy. . i i I I U ! I U  [ ! I

Raz — nocą, — kieay więzienie pogrążo
no było W { zfwt-klej, płukanej* :rozmoW*'ie. bciz- 
legi się nagle dźwięczny śmiech m łodej dźie- 
Iwtzyny. Więźnio|wtie zadrżeli. Zd|a|w!ałó im się, 
że stało się coś nadzwyczajnego — i zamilkli 
jakby tw aczekiwGniu czegoś niezfwtiklćgo — 
czekali czy strzału1 jakiego* armalrrjego me u- 
slyszą, lub czegoś V: tym [rodzaju!. I raź jesz
cze zabrzmiał słoneczny śmiech dziew częcia, 
powtarzany przez samotne, nieme ściany, tak 
dziko, jak gdyby uimarłij nagle mówić zaczął. 
D ługo tłumiony głos wHęźniólwj zdaWfał się wy- 
ry'wjać na zefwfnątrz. Coś zmuszało ich do krzy
ku!. Już ten i 'ÓW otwierał' [Usta, — ale żaden 
dźwięku z siebie nie kv|ydo!był.

Był lo śmiech młodej dziewczyny — pra
wdę dziecka. Kiedy przywieziono ją  z dom y 
maiki, nie rozumiała w cale całej grozy po ka
żenia. Mężnie i [dumnie, z miną trochę rozma
rzoną, Wstała, żeby iść za komisarzem i ooli- 
cjantam i 1 myślała, że po T ym  co jej przypadło 
W; Udziale siać się musi coś jwpżnego, i ona bę
dzie tu bohaterką. Ledwie jednak zoslaWiono 
ją  samą, pośród niemych czteyech ścian, sia
dła jje kącie i nagie poczuła całą nędzę, tw 
której się znajdowała i zapłakała, cicho i 
długo.

Kiedy się Wypłakała, zrobiło się je j lżej. 
Poczuła się znowu bohaterką, a ti dodaWało 
je j odWjiilgi , dumy. Podn'iosł(a się |Z naryi; i z 
dłonrn, w  pięść zaciśniętemu i naprzód \vy- 
sUnięią piersią slanęła, jakby gotoUJa na od
parcie strzał nieprzy jacielskich. Ale gdy u- 
pirzylomniła sobie, że robi tc: wszystko przed 
sobą, zaśmiała się nagle serdecznym, dziecię
cym śmiechem. Żandbrm, który stał w  koryta
rzu na Warcie, [rzucił do -celi przez kw'a- 
dpatoWy otwlór w* drzwiach surofwy wzrek, co 
pobudziło ją  jeszcze bardziej db śmiechu. A 
kiedy strażnik zob;aczył, jak m łoda dziewczy
na, jedna jedyna W1 całern fwięzłeniu, sLoi przy 
ścianie lak bąrdzo samotna i zatop*i(cga W roz- 
in o w ic sam|a ze sobą, Obruszył się, i nalwfet 
na jego  twmrzy zjawił się Uśmiech, który wbet 
ustąpił miejsca zwykłej suro|w(ej potwladze. 
Spełniając swój ułKŹwrązek służbowy, zrpibił jej 
sUroWy-m tonem infwiagę, irzecz pirosta, nic ni.e 
iw&kÓ;r,a(wbzy u młodego swjawolniegjcj dziecka.

Po paz pierwszy dyscyplina fwfięzienna zo- 
stała naruszona.

C. d. n.
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k i n o  Qzi£ wielka senzaeyM pramlira' 1 4  
L E W  podwólnega programu! a k t ó w

50.000 MIL MORSKICH

ecji ni

na naj
(KSIĄŻĘ WAUI)

Z d jęć dokonano w A m ery ce , A fryce, Australji Indji, krajach podzw rotnikow ych 
w iększym  okręcie wojennym  świata »R en ow n ie«.

Nadto w 8 aktach

B A Ś Ń  O M I Ł O Ś C I
(KAMIENNE SERCA)

O pow ieść w edług »H au łfa «( pełna barw  i przepychu, czaru dla oka i umysłu.

Główne ro.e kreują: Grela Reinw ałd, F r y d a  Richard i HsnryR Peer.

Przerażająca nędza.
Chłopi okolaizni mzywtfżą do L’w|owa fu1- 

rctmi kartofle, Które często zoibicrajci z  picywir̂ C'- 
,em, bc ii asy miejsfce, żywiącd się p r z e r ż n ie  

i, nie mają ich za co kupoW^ać Przed 
kilku) dniami zaofiarowali chłopi dci 4 -fo le  za 
k o r , *  a nie było ich komu kup, wlać

Cena 4 złote, ża korzec odpjcfwiaaa mniej 
Więcej cenie przetiwlojennej, to znaczy, że dziś 
kartofle są tańsze, niż wszystko inne, niemniej 
naijyu4xAP brak.

*
Kupcy żalą się, że zupełnie nie targują. 

Nieraz dzień cały mija, a do  skieptul nikt nie 
zajrzy, chyba żebrak, Tych1 się namnożyło co 
niemiara, niewiadomo, czy ze sfer zredukowa
nej inteligencji, czy też zredukowanych pra
cownikowi fizycznych. Przypuszczalnie jedno i 
drugie.

*
obei mU!if coraz szersze kręgi.

da do :mnie-edlACAVanyCh hankbwpóM piowia-

nosić aC°n' ^  'r  jykiąć? Poszedłbym cegły 
kanału czyścić iddzfe i da kogo. 'Pic&zeidtbgm 
k tórem u  z za iw \  '^^aJbym  zabrać chleb, 
zasteicsfWn „i ] a^i lujdzi. Objąłbym jakieś
zastępstwo, ale na to potrzeba ,a u cji,a lb b  do-i

Z  opertj lw ow skiej.

,DSJEU/C2 Y R fi % Z A C H O D U "
G. PUCCINIEGO.

D ążenie do stwdr^^^ 
wyzlwlolenia się z  y \ f  "P!drd narod ow ej i 
boliki W a g n ero w sk ie j 1 Sym'
Wstania natur ap7!mu k ;  i ,Czynij 0 się djc! po- 
doń Wiaryzmu w g W ł( 3, echancjl 1 l ż o n e g o  

W e Francji ndwiu kip,-.,!,' i 
A. Bruneau, który po w izn  za(F:°czątkow'ał 
stMj. pozostające dotąd W lw S E  W:ar'
pchnięte do roli WlesoikólwPwU ?  ^  *2e"
nej, 'wciągnął !w krąg żucia ^ 1|1' kolmicz- 
tystycznego Wwfejóle. oc?lkvk f t ? yCZS $ c 1 
lizmem ich pir2 życia. całpm rea-

Nic ułega wiątpHWWfdsIci, że pWi i -i
łecznfa i zdem okratyzow anie o a o t .^  UCjcl sp,° '
s;opniu1 przyczyniły się d0 tego żp U anacznym

S „ t ń . sf0Tach ,pDC2ęt0 * - * *  ^ 5
W e r y zm  w łosk toijpzeał pozornie z h.rb 

sam ych założeń  co naturalizm francusk aV  i 
niestety ., wzam ian w zniosłych idei i, i óa(y nn 
ndzklch u czu ć ; ograniczył sir do imelodirama 
w lZnych, nj6 raz iw|pirost brutalnych przeżyć 
ts iS b  ^ d z ie n n e g o , bez g łę b szeg o  podkładu! 
b "logicznego
cav^j,aiPóczątk0W)ali ten IrUfch Mascagni, Leon-
piośród 1 ■ ' nn' ’ j edna]ę do najwybitniejszych z 

nkh należy zmarły przed rokiem Gia-

Panu Bogu śwlecskę i djabłu ogare n
Obszarnicy, jak wiadomo, doznali wielkie

go zaWoću od entfecji. Na whjbźjry pieniądze 
endecji daV, swoich Judzj, nie zabrali prze
forsować do sejrnjul, i sbńhibi), a (eraz 'endecja za- 
lv Ód im robi, zwalczając wprawdzie refo fite  
'rolną, ale n:e bardzo.. Rozżalihy na endecję 
obszarnik Leon ŻółloWski, ryklwfaża w „Dzien

n i ku poznańskim" uw'agi Romana DmcWfekiegc. 
j wypowjedzoare na zjezdzie ludfcWb- narrdó- 
i mym i cnarakferyzuje „linję przdwiodnią" en- 
j decji bardzo trafnie.

P. Dmowski określa sWfe śtronriciwle:
! , -A  w pośrodku'... macie żyM:o ł nąr,:idoWV,
któremu nie chodź arii o kapilaiizm, ani o c -  

i balenśe kapilalizmu', tylko chodzi o dc1, ażeby 
ojczyzna była". I znoWU! pcW lórnie: „N arodo- 

j cowjy kierunek, narodoWlamrśl, klóra c całości 
j kra ju myśli, nie myśli o utrzymaniu kapitału;. 
Sani e obaleniu kapftafu.... Wszystko jednC, jak 
,; świat pójd-ie... a ;my swbją ejczyznf 'utrzy

mamy... Kładę nacisk na lę podśtaWę naszego 
dc runku, naszego programu, na klar ej Wszysl- 

i kośmy bud-owbli.... przeźeglujemy z naszą lo- 
: dzią narodoum lak, że się ona nie rc'zbije" 
j Dalej jńówi p. DmoWbki o kon ieczni iści A p-

lężonej pracy, o oszczędnefci, porieraniu w ta-
- -  , • - -  . S się mego przemysłu, a wreszcie: ./wszj-sfko na
na m ę ln e  Wiody, albo sobie rwf łeb  pafnę. drugi pJan, ojczyzna na piCTWŚzy, ażeby ;ak nr .

* . mniej uberpiała, żeby ją jak najmniej koszlo-
Jak stwierdzają kroniki każdego cfnfa i k ay , >, żeby zdrdwb wyszła".

żdege ’ miasta, iloać samobójstw zWflększa się MoWę pirzylwóccy endeckiego zaopatruje re- 
Wi dmiare żwfęksżania się redukcji. Całkiem pfezenianl obszarnikówi naslępującem zaputa- 
niormalnie i. al^ytmetj-cznie. > niem .

* f „Śmmrn, przeczytav\%zy lo W szyslko, posta-
A  Wlśród (ej przenikającej aż d o  kości n ę - ; ' v *  ̂ D  Dnrow^ie.irm1 ptfl a ni e , j!aki led}* wiłaś-

dzy. kAystalwIy- sklepiowię, przepełnione są airlykp. , ciwlie jest jego program dla lego zdirw-ia oj- 
łam: zbylko^memi i tiżylecznemi. Ale' W  sk le -. czUzn.v< bo sama idea narodoWa nie starczy 
pach pustki, a na ulicy nędza. hr'll chodfei o samodzielne plańslwh," ?

Z czego ma żyć 250 tysięcy bezrobotnych j ^  lljjl óodiuny: EudbCja n e  myśli ani o u- 
z ćzeyo mlają żpć zreaukow'ani urzędnicy, ar- • h'zyjn.anruS kaps lał u, ani o obaleniu kapitału, 
tyścl policjanci, jeżeli roboly nie m ają? I s 0 êm > jak odzyskać uiplywly przy wfybfc - 
komniż fen chłop ma spirzed'aW!ać kartofle, je 1- jftach. P°^atcfa|  ̂jest jej Wszystko jedno jak świąt

brej pioręki. Nie mam ani jednego, ani dkg. , w
giegó, będę Wlciąż STachroiwt; , albb puiszczę s ię ' snego przemysłu, a wreszcie: ,/wszyslko na

żeli lUdz.:e pieniędzy nie' m a ją ? pójdzie. W olekby iednak, b y  się kapitał 
trzy mai.

Plisfrz ssachou/y C«p3blai?ss w ttterszamfe.
Gnana Hnmpanja

W A R SZA W A , 28 10. (lei. w ł.) DoWiadm- 
jemy się, że nie zależnie od obłożenia aresztem 1 WAHSZAWA, 29. p a id n e m itu . ( ' w .  w 
majątku1 piOsłóW; Szyułotwkkiego i KjcNv!alczUka tek bawić lu będ/ie w  przejeżdztó do M oskwy 
pioćległy (aresztowi i djety jpiosTa Ruteinka (Piast) w iększy m islrz g ry  szachow ej Cap.iblanca. W y d a  on  
z Ipioiwlodii! jego udziału w1 rhalWIersaicjach o y 
banku leśnego.

iwa
na*

klnliie fzac.h ow jm  seans jed noczesnej ^iw d i  
s/achownicacb.

)->

como Puccmi, Iwfórca słynn('j „Cyganerji , 
„Tosci", , ;Madame Butlerfly" i wreszcie1 o- 
slalnio Wpslalwfoncj „DzieWiczyny z Zachodu1'.

Dzjęki swej mocy twórczej, Puccini i lu’ 
okazał się airlyslą Wielkiej miary, ale mimo 
toarwnoiści instrulmentacii, kinodramaiyczna sen- 
zacyjność libjrella, nadmierne slosoWr!ar ,e! sztu
cznych, hałaśliwych dyssonanśólwt rów h ole- 
głych pochodów1 k!w(in’toW!ych, brak niekiedy na
leżytego skoordynowania p ąrlji iWlokalhych i fn- 
sl;ru|mentalnych, a nadeWszysIko pefwhe1 wiiczer- 
pianie inweneji, przebijające się W l;cznych re
miniscencjach z poprzednich oper, a zwła
szcza „C yganerji" nakazuje świeżo wysławio
ną „Dziewczynę z Zachodu" zaliczyć do mniej 
Wartościowych. Do melcJdyj w! dlawnym stylu 
niależy jedynie zaliczyć w ‘aic w 1-szym akcie, 
którego molywy ipoiwtarzane przez rożne1 in- 
slrr.nienly, przewijają się niemal pirźdz całV 
ciąg oipiejry.

Dzięki fkirtyslyczniemu; współdziałaniu kie- 
jrioiwfnicłwta i 'wykomawcofwj, wystawa „D ziew 
czyny z Zachodu1̂  stała na wysokim ipoziętnie. 
Reżyser .LeWicki (złożył tym razem [dofwtody w iel
kiej ‘u|miejęLnośći W ujęciu .całości. Jedynie1 mo- 
żnaby kWesłjonoMać pirzeładoWanic 1 -g.f ak1- 
tńl zbylniim irulchem na scenie, który rozprasza 
ulwiagę (widKiw), .1 loldciąga od1 muzyki, stanowią
cej jednak stronę najważniejszą.

Zespiołly, ipirzy wielkich i godnych Uznania 
Wysiłkach artystycznych kapelmistrza Lehrera 
wypiadły na og ó ł dóbirze. Jednak skutkiem nie1-

zbył szczęśliwej „fuzji." chórójw; apery i ope
retki i 'z-itefdukdwbniu orkiestry w  dziale1 smycz- 
koWyni, WyczuWato się pewną „cbJułejnośŁ“ 
w chórach a za m ało dyskretne lowlarzysztnie1 
orkiesiry.

Do arlyslycznego prdwfpfcfcenia ttpery ;vvl If y- 
sokini slopniu przyczynili się wgbilni soliści na
szej op‘e r y : p. F. Platów ha, M. Sc/w'ilśk.i i R 
Cyganik; — w1 rolach drugorzędnych Zclj^jth, 
Fcliutz, Ostrowska i Kiw^aikoWśki.

P. Fr. Plaiowiia, posiada silny głos i nader 
suiblelnie frazuje, pirzyczein zrobiła wielki po
stęp w  grze scenicznej. P. M. Sowidski potrak- 
tcwiał swją .rolę baydzo szlachetnie, ,mE)że na- 

IwbrCw; intencjom kompozytrjra , wokalnie 
zwłaszeża wi momentach dramatycznego na
pięcia, potrafił porwać słuchaczy. Jedwrie żywu 
sza mimika byłaby może cYskazana M iiiom,en- 
cie 'wejśc;a Minini i nalgłego zlwjrotU od śm ier
ci !d*o najwyższego szczęścia — odrr.ufzenia jwi 
miłości. — P. Cyganik — doskonale głfcisowó 
dysponoWnny z Wielką Umiejętnością td łw ó - 
f^y^ffW ałtow hą namięlność i pragnienie zern- 
sly^ńa szczęśliwszym ryWaffi

Jeśli się uwzględni piękne dekoracje — 
zwłaszcza WI 3-clm akcie — w idok skrajni la
su na tle górskiego krajobrazb1 i pominie *v 
inscenizacji zbyt dirobiazgoWe odlWtirzenie1 co
dziennej szarzyzny życia, to  będzie się miało 
abr,az artystycznej całości.

A< S. Z.
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j t c w i t i i f  z  d n i a .
Lwów, ópia 30 października

G O ŚCIN N E W 5 ST E PY  W  O P E R Z E  z n a k o m it e j  
ten ora  Piotra Rnic-zewa,, tak e n te ja s ly c z iiie  p rzy jiiioJ  
w a n e  ®  ubiegły m sezonie, rozp oczn ą  się w tlniu t. 
listopada. Na pierw sze w ystęp daną będzie operą  
„ .T ra fi*  la ".

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  N A UE1CY. P o 
rucznik W . P . p rzech od zą c  o b o k  restauracji ¥ Rek kuna1' 
upadł i Ł a m a ł nogę. P og o tow ie  rat. od w ioz ło  ofiarę 
w ypadku  d o  szpitala w o jsk ow eg o .

W S T R Z Ą S A J Ą C Y  W Y P A D E K  N A  B U D O W IE . 
W a sy l D ołh an , stolarz, pracu jąc p rzy  budow ie fa
bryki tytoniu w Jagielnicy sipadt z  rusztow an ia  i zła
m ał kręgosłu p . N ieszczęśliw ego przyw ieziono d o  szp i
tala iwe L w ow ie.

N A G Ł Y  ZG O N . 50-letn. M arja T arnaw ską, wdowia 
jpo kuśnierzu, zm arła  nagle w czora j pop ołud n iu  w 
m ieszkaniu  ,swem p rzy  u l. W a łow ej ]>od I. 3. Lekarz 
m iejski stw ierdził zgon na  udar sercow y.

FA T A LN F . SK U T K I S Z E R O K IE ! Z A B A W Y . B ro
nisław  P iw ko zabawiał się w eso ło  w  restauracji Ge- 
w ttrlza 'przy jut. Zyblikiawicza. P om ięd zy  n im  a k o 
legam i w ynikła w dw cza# .fiprąeczkryjpodczias której 
w spom niany- został uigojdzony aszkhm ką w  g łow ę , — 
przyczem  d ozn a ł ciężkiego uszkodzenia. P og otow ie  
pat. o d w io z ło  'go d o  szpitala.

U P A D E K  (D R Z E W A  (NA U LIC Y  ŚW. ZO E .lt. W cz o  
aaj przedp ołud n iem  (podczas zrębyjwama drzeWa w 1’eaW 
n ości iprzy w spom nian ej ulicy jpod I. 33 runął pień 
na  w spom nianą ulicę. Na szczęście ob esz ło  się ]>cz 
w yp ad k u  w  gkiziacfi, zosta ł (y łko przerwany p r z e 
w ó d  m iejskiej kole ji elektrycznej.

FATALNY SKUTEK SZALONEJ JAZDY Na pla
cu  Strzeleckim  W padło w czora j pu lo  nr. 798d[; pę
dzące (W szlalonym ipędzie fna (wóz foaluuowanyj m eblam j, 
w iezionem i z pracow n i .stolarskiej Jana D m yterk i. — 
W skutek  (zderzenia jednk  szata została zupełnie znisz
czoną^ ijaś 5 innych uległo uszkodzeniu.

K A R A M B O L  W O ZU  /  T R A M W A JE M . Łukasz 
Koziew śki W jeżdżając W ozem  do składu drzcIW r p rzy  
i l .  Żółkiew skiej p od  I. 103 zd erzy ł się z w ozem  
Ira m w ą jow ym . P od czas tego karam botu  w ylecia ły  dwie 
szyby, (w tram w aju , rów nież <j,liaszaua ściana uległa zde
form ow an iu . , K on tu z jow a n y " w ó z  został w o b e c  tegó 
wycotatnyl z irulehd i sk ierow any d o  rem izy.

Z K R O N IK I PO L IC Y JN E J. Za aw antury  w y 
w o ła n e  (w stania p ijanym  osa d zon o  w areszcie Piotra 
GeronĄ, Stanisławę M okrzycką. M ichalinę B aryczk o  i 
Edwjarda Pinkasa.

K R A D Z IE Ż E  Z W O Z Ó W  N A  P L A C A C H  T A R 
G O W Y C H . ;Ną szkodę Sabiny Sipiss sk radziono  z w o 
zu, sto jącego n a  Ipl. K rakow skim  pakunek , zaw iera
ją cy  p ierzynę i bieliznę, W artości 250 zł.

Z Iwozu1 sto jącego jiia p l. M is|onarskim skra
dz ion o  koiu ,oh  i jpłótniankę na sek od ę  J. Palk iew icza . 
roln ika  7. C zerlan,

O K R A D Z E N IE  T R A F IK I I R E S T A U R A C JI. — 
W cz o ra j w  n ocy  w łam ali ,się nieznani .sprawcy do tra
fiki R egm y einrebow ej Iprzy ul. K orzen iow sk iego 
pOL I. 2 i skradli ^olówlką 200 d u  znaczną ilość 
tytoniu i p :;fp€;il®o\v, ora z  srebrny  zegarek i so ln iez- 
kę . Ł ączn a  szk od a  w yn osi 600 zł.

Nie w ykryci d oty ch cza s  sp ra w cy  otw orzyli w ytry 
ch em  (również w czora j wr n o c y  ro letę  irestaUraeji Tler- 
m ana W ald ba ifm a  p rzy  ul. Zyplikiew icza. Stąd skradli 
następnie z w ystaw y 30 flaszek likieru, w artości 200 
z ło ty ch .

Niezbędne dla sekretarzy Związków Za
wodowych i mężów zaufania ! Prawodawstwo 
obowiązujące w zakresie ochrony pracy, ubez
pieczeń społecznych i opieki społecznej. Cena 
4 zł. Do nabycia w »Księgarni Ludowej <, 
Lwów, ulica Szajnochy 2

10-ta konfiskata
Dziennika Ludow ego" Nr 248 z dn. 29 bm. 

nastąipiłla z powodu1 naszego stanĄArska w obec 
stasowianej prowokacji, 'ujaMdkanej w1 pirpcesie 
fJ>ojanowskiego, oraz za „pok łosie" z procesu! 

Steigcra.

Samobójstwo z nędzy.
LÓDŻ, 29 10. Onegdaj popełni! fcut ąam o-! schodach, leżącego bez pirzylomnplści. 

bójslwlo niejaki Jan Oalusiński, (W jc sz a ją c  się I Ody przyszedł do siebie, opowiedział, iż  
w e wuasnem mieszkaniu1 Iprzy ul. Zamenhofa- od Lr z ech dni nic nie jadł.

Jak się okazuje, Galusiński od dłuższego Zaznaczył (pirzylem, iż oanrerze sonie życie 
czasu1 ył hez zajęcia. i skoro pracy nie znajdzie i oti.1 W czoraj zamiar

Pirzed ip,a;r'tJ dniami, sąsiadzi znaleźli go na Wykonał.

Tragikomiczna historja o 2 kobietach, które 
chciały zabić niewiernego męża.

Stanisław BarLoszelg fun kcjon arju sz Politechniki, 
d on iósł policji dnia 9. b. m ., żc zn a jom y  jego M ikołaj 
Slepeeki, ftin k cjon ą jju sz  sąd ow y, zam . przy ul. Ba- 
dem ch 1. 5. don iósł m u, -;ż żon a  don oszącego  Em ilja, 
oraz je j przyjaciółka  Mnrja Nyldz* n a ję ły  dw ócli o - 
sobn ików , za z a p a lą  p o  50 z l„  a yy  zam ordow ali d o 
n oszącego . B artoszek  podał Jpwuioeześnica że ln ic ży je 
od  1 fali ze .swą żoną , daje jiej jednak  10 Ą. m ie
sięcznie.

**  W  .śledztwie p o licy jn em  usla lono, iż Marjłi N v- 
d z a k słu ży  u pip. J ęd rze jew sk ie j. zam . iprzy ul. Ba- 
denich ipod 1. 5. Dnia 1. b m . odw iedziła E m ilja  8 .  
M arję N . przyczem  narzekała na sw ą d olę  Tęskni 
bow iem  Iza ,swehii dziećm i, k tóre  zostały  p rzy  mężu'. 
P ow iedziała 'w ó w c z a s , że dałaby chętnie it) z io ly ch  
a by  k to ś  za],il je j m ęża i jeg o  k och an k ę, z którą 
on mieszka.

P rzy tej rozm ow ie  byli ,oj,ee.ru: p o k o jó w k a  Anna 
Arnold!, je j narzeczony Jan N „  Agnieszka M ackiewicz 
i je j n arzeczon y  P aw eł. \

t H H B H H n B n a B B B H H I

M ydza w ą jó 'c z u ją c  ze zm artw ieniem  .Bartoszeko- 
w ej, przyrzek ła  ob ecn y m  m ężczy zn om  że  da im od 
siebie 2 litry b o irc jou j aby  dobrze „kości p o ra ch ow a li ‘ 
tej p a r ™  R ów n ocześn ie  w ręczy ła  im 10 z łotych  jak o 
zaliczkę.

W ieczorem  E>. bm . odw ied ziło  N yd zę  I o.sobm kow j 
dom agając się natarczyw i’  reszty (przyrzeczonej kw oty  
poda ju t. iż ju ż nalali B artoszka. N ydza dała im zn ów  
20 z ło lycii.

Z a  ,parę |dni ta sam a szajka p oczę ła  p rzem ocą  
dobijać się w n o cv  do zam kniętej bram y w spom nian ej 
realności. W laściciel kam ien icy zm u szon y  b y ! zw róc ić  
się o  pon m c do pobeji. P rzybyli ,p osteru n k ow i prze
pędzili napastników . W k ró lce  pędem aresztow ano tę 
szajkę. Sa. to- .lózel Tycholis.. Franciszek Paszkiewicfe, 
P aw eł B ereź iick i i M ilom H om iak .

Zeznali on ,, że o trzym an e pieniądze od  N yd zy  
przepili, lecz m c mieli zam iaru  b ić  B artoszka.

P o lic ja  pozostaw iła  ich na w oln e j .slop;e, spraw ę 
tę jednak  od esła ła  do sądu.

dnia.
Zahnpulver,

O bow iązują  (nas traktaty h an d low e. A czy trak
taty otiow iązują P olsk ę  także d'o przyjh ioW ania p rosz 
ku1 Ido zębowy to jest ipoprostu .sproszkow ane! k red y ?

Z w ystaw y pewłnego polsk iego i katolickiego 
-skkpn1 'w yziera ja id e łeczk o  na n iebiesko m alow ane z 
napisem  j.ZahnpW lyer (pkoszek do zęb ów ). Co za 
p u lijo ly zm  ' '.takież to popi£i"ume Jirzcmy stu k ra jow eg o  I 

A  przecież w P olsce  w iele fabryk zam ylca riicb . p o 
zbawia |roj,otuików c lilcba  właśnie dlatego że nas 

zasypu ją  m ydełkam i, perfumaimi. no i ./zahnpultye- 
re m ‘L.‘ D o  niedaw na wszędzie m ożn a  b y ło  d osta ć  ob ok  
m ydeł francuskich i angielskich (C zy z Anglją także 
m a m y (układ h a n d lo w y ? ) d oskon ałe  m y d ło  Ih n a lo - 
wiczai |p,o 80 ® .  za du żą  sztukę. T eraz lego mydła, 
nigdzie niem a. N iew ia d om o , czy  lo n ieu d oln ość i 
H ieohrotność łapryki lw ow skiej, ózy też większa ob rot 
liość  Lyctę, co  nas zasypują m ydełkam i i proszk iem ... 
,,Zanbp:u 'lver“ .

N A D E S Ł A Ć .
(£% tę rubrykę Itoć&kaJ* t t s

Dr. MŁiSELS
powrócił i przyj muje w chorobach dzieci 

od 3 —5. 9 7 7 -
CZARNECKIEGO 3. — Tel. 1 5 -3 0 .

Zaoiiadamlam Szan. P T Publiczność, że 
w  dniu 31 października 1 9 Z5

ofwieram sprzedaż

E D b l N
własnego wyrobu 

w sklepie moim przy 
ulicy B A T O R E G O  I. 16,

w lokalu, w którym mieści się
W YRĄB M IĘSA wszelkich gatunków

Mam nadzieję, że uznanie i zaufanie P. T. Pu
bliczności, które sobie dotąd zaskarbiłem, przeniesie 
się także na nowe moje przedsiębiorstwo.

STANISŁAW KDŁESA.

Z  Rady m iejsk ie j
Dzisiejsze posiedzen ie R ady b y ło  bardzo krótk ie  

nualo charakter d em on stracy jn y  /.■ okazji ju lrzejszegb  
święta N ieznanego Żołnierza.

P rez. N eum an w ygłosi! przem ów i :me, w  k tórem  
pod n iósł znaczenie lej u roczystości dla Lw-owa i p o -  
siedzenio. z,umknął.

Zapntrzeiiswanis gdrnIKdw we Francji
W A R SZA W A , 29 10. (P A T .) MimsterstWd 

piraci i opieki społecznej zawiadamia, że •wzno
wiono rekrulację górnikó^', do khyialń wie Fran
cji, wstrzymaną lwie Wirześniu1 br. Pozostałe na
dali oglnanlczcmia co do wyjazdu' czięRkówl ro 
dzin lam przebgWiającycn. Mianofwtóe mogą 
(wyjeżdżać lylko na iwfezMAmie tychże najbliżsi 
kireWni.

Afera szpiegowska w RssK.
LENINGRAD, '29 10. (P A T .) Ag. Sow’. W ła 

dzoim Wdało się Ir.afić na [ślad organizacji szpie
gowskiej, którą m.'af zorgańizoiwfać s z t a b  ge
neralny iplańslWla ościennego pud kier ulikiem je 
dnego z Wielkich mocarstw;. Spiskcfwfcy zamie- 
irzali W y sa r iz ic  jwkipioiwietrze mosly należące do 
leniu grad zlMego okręgu wbjsktdwfego.

Cl, co chcą ciągle nlenawfdzleć
W A R S ZA 5Y A , 29. października. (A W ). P rem . 

Grabski pfrzyjąt delegację  p osłów  z P oznańskiego i 
P o m o rzą , 'k lórzy .przedstawili m u nastroje  w śród  Wy
b o rcó w  z p ow od u  w strzym ania w ydalania optantów  
z id1. 1. listopada. P rem ier Grabski od p ow ied zia ł, że 
zan iepokojenie to krwi meslulszne. gld'yż rząd  m e re
zygnuje z fpjijaKy u m ow y  W iedeńskiej i w ydalan ie wstrzy
m uje jedyni* na  jakiś czas.

X R O Z K A Z ! Zbiórka Strzelców  o b w ó d  L w ów - 
jm aslos odbędzie  się w  sobotę, o  'godz. 7.30 rano 
w  lokalu' Związku, p rzy  ul. Z ielonej 1. 7.

Zatrzątl —  K o /n en d a .

X  Z A R Z Ą D  R O B . K LU B U  S P O R T , składa p o 
dziękow anie za z łożen ie  datków  na jrzeoz klbbu a to 
Iow . IJręgieWicz Ą 0  zł.), tow . L am pice  (10 zł.). t0w. 
Z im nem  U (2 zjL\ G elfucbow t (2 zł.), f o lm c s o w i A . 
(t !z ł .)  F o lm esow i J. (1 z ł.).

Sekre/ąrjat it .  K . 8. Purski.
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Tajem nica imichu na prezydenta p ań stw a.
Szesnasty dzień rozprawy.

Zezn an ia  św iadka z patentem  na war jata.
W czorajszy szesnasty dzień rozprawi) był' 

ptra-wie !\\ Baloso; wypełniony zeznaniami świad
ka Romana W erchoły, nieciekawej figutry, by
łego komunisty i byłego konfidenta ipoiicji, któ
rego orzeczenie lekarskie określa, jakr czło
wieka, dziedzicznie obciążonego.

Uchwały Trybunału.
Na 'wlstęipne pirzejwl ogłosił >uich(w|ały Tryb. 'be 

dące Iwynkiem całodziennych obrad ś;rod|c'wych.
Rozpatrzywszy .wbioski pro* u rab ra i" o - 

bronry trybunał (postanowił:
Odczytać z ajklóW jnozp|ra|wty M ykielyna list 

do pjrez. sądu Hawła jwj spiraWfie iwięźnióiw, po
litycznych, napisany ipirzez iukir. organizację w oj
skowa, oraz list z pogróżlćalmf napisany do 
met|i*. Szey lyckiego.

Odczytać Jakta w-io je\v(ództ w a stwierdzające 
islnienite i"<r. organizacji Wojskę(w[e!j. oraz akta 
dotyczące sp. ńwy Bandery i Olszańsklego.

Okazać (eiwienlualnie) ia>Vt:adkom fotograf )y 
Charkiwia, Pańczyszyna i Fidyka.

PfzesliulchE ć ipip1. Hąrniszów’ na okoliczność, 
że botnrba spadła z pięlra (plonowi [), dalej W i
ktorię Lódl z Wiednia, oraz Eisenberga i Hir- 
scha, którzy m ają stwierdzić, że Sleiger (po
pełnił zam|ach.

Pirzeduchanie znaWtalw! złożonych z chemi
ków  kv|ojskoWych oraz fcł/:Tesoyówrp|oli(.(.;w| spjrą- 
\vlie jakow i imatelrjałolwl Iwybathowych.

Rrzcsłulchac kom. Ka jidana na treść zeznam 
jakie W policji złożyła Pasliejnnfrkóiwfna, oraz 
caty szeireg śiwliiadkólwi (piolwbłanych przez obrld-. 
nę. — Trybutaiał postanowił odmólwfeć WniicisKom 
obrony imiędży .mneriii lc odiczytaiyiu' >aikló'w! 
sprawą Fedjaka, odczytaniu aktó|wl ińw]ig.ilacji 
Franeos owiej.

Odm ówiono [wjnioski jm Iplroklujralionia na prze
słuchanie Lewickich j Za z u: i o odczytanie akló'W)
Rulwena Reissa.
I ^ ^ ó w i o n o  lw)n.’oskickn objrony o przcsłucha- 
. i 1io5!tsnVl,r*a J- Rygiejra i ipioslelriLJnkOfwiegio 

J' n i  ’,iro'wrńeŹ pOldinspi. Piąllk/ielwfccza.
Odmowimno odczytać artykuły pism bcrliń-

O. W esscraS ^  W ' Ba^unskiego i dr.

s ie  l|ry b u ,n a l p o s t a n o w i ł  lw |strzvm ać

' *  d0
żale ?  ?  Za^U^fja Sobie Wniesienie za-
k , ,n' eWaznosci fwfskUlek 0'd’mó(\vfiie'nim jego
tod°n ' i ; " 3 Me
w?km aI  9? ur  U Sąf Ul ^ ź n e g o .  Ornemu* Le- 

z T ó i m "  ° nm,U LfNWkiw i Oksą Zazlul 
ula 'a  I '! l trybunał do przesłuchania tetwraaka Romana W erchoły.

Niemiła niespodzianka dla prokuratora
:n lT -h man W f x ’10'}ia’ podaje wi siwych gend-
ukr lat 22 nc . bfez.l̂ zntui*0'wtv- imaypdbiwiaśo 

Obr ń f n a6 k l &i;mn- iwi S;ar.morze.

t d i a r S ’^wnr ZT Q 2 ^ j,S T la Z( Weinchoła byli oskarżony W ,r. 1923 o antypańsIjwUwla dzia ła ł-1
nosc l agd ację za o d d a n ie m  od Ipańkja M a -1
łoi, olski wsch. Następnie pyzelwbom S  od 1

m eczen ie  lekarz V  i S t e W a *

S w .: zeznaje dalej, że widział SLeigera kil
kakrotnie .w Lubieniu (wielkim iwj towiarzyslWje 
działacza kiomu«j.'stycznego Aleksandra Mraka 
W r. 1924. Swi. widywał Stcigerja [wi parku! w 
Lubien/u’ rozmaWiiającego z Mrakjcm, innym ra
zem był W łowjarzyslwjie Mraka ń jego siostry.

P rzew .: Niech się pan popatrzy, czy to 
ten sam.

S w .: przygląda się SleiperoW i, i m ów i: 
lak, ten sam.

BrzeW .: Dlaczego pan obscrWował Steigera 
i Mraka ?

Steiger — konfidentem policji.
Sw:.: Podejrzewałem  Mrąka, że: jiest wi kon

takcie z policją ( ? )  i nła!lego ichciałęm się 
pltjky jrzeć toWJarzysząceniU1 mu1 człowiekowi.

Świadek, opowiada dalej, że Mrak został1 ul- 
sUniely z Ipaptj.: koununistycznej, bo 'wjedtaw^ł za 
dUżo pieniędzy ( ? )  śwj sani do ipartji1, nie na
leżał, % lc ppzez sWoich IoWlarzyszy był infor
mowany, co się iw1 p a r lł  dzieje,

NasLępnie świadek opowiada, że śledził o- 
skarżonego 'wie L*wbw,iiB ale przekinał się, że 
jest on zajęty u Meinla.

PjrzeW.: W  jakim celu pan chodził za Stei- 
gerem  ? c

Ś w .: Na polecenie (ojwl- klorzy choief w ie 
dzieć, kto to jesl

Dalej opowiada i % ,  że \v! kpcu 1924 je
chał piociaojairn z Lubienia no UwjoWja 1 że (w1 
tym samym Wagonie jechał Stelgeir iw towia- 
rzystwle Ukr. Stef. Terleckiego. St. po zazna- 
jomien'Ul się ze śWsia4k ;ern wyp.TtyWjał go o ltio- 
im^nistóiwi Ślasiukia, KołodirUacia i in, i Ib 
ifjwtadkow nasunęło podejrzenie, że. Steiger jest 
na Usługach policji ( n ) '

M oże na tyazień -przed zapiachem widział 
|ŚKviiadek Sleigera b '1 kyrodzie  Kościuszki w(e 
LWOWto w! towarzysllwfe Mriaka. O czem rozma- 
iWjiali, lego ćiwl nie leyfie, bo nigdy ich .rozmów 
nie słyszał.

Na zapytanie przewódniczącego śWi. zczna- 
je , że Sleigielr chodził najp|ie|rw| M cwjkierze, 
a potem Jtv! okhltiajrach

Dalej lopoWiada lśiw|., że po zamiachul ReSma- 
w-iał z W łodzimierzem Sżulmskfm o lejmj, kto 
m óg ł dokonać zamachu1. Szumski mówśł, że za- 
machu 'dókońali żydzi, ałe o St e g  erze nie wspic1- 
mniał.

RrzciW. oćtezyluijie z zeznań !sjlra?cP;a wi fśle- 
dzlwlie: Pytałem go, czy zna z ipiartji Stei
gera. Szumski oipowieuzlał, że Stejigęr należy 
dt> liro i ki lenorystyczneji. ►

- Śv..: Nie ipirzypomiuam sobie. Mozę, sędzia 
mnie nie zrozumiał.

Pirzdw1. : W  iprdtokole piydiane są te słówl* 
u,: dWfóich językach ?

S w .: M oże ja Wymieniłem organizację na
cjonalistyczną.

Pr zew1. : ż e  Steiger do  niej należy ?
5w ,: T o  jakieś nieporozumienie.

as

j Co mówi Steiger?
Przewodniczący zwpaca się do oskarżanego 

z zapytaniem co  ma do powiedzeń a tj tych ze
znaniach.

O sk .: Wszystko to są czcze ndymysly. Ża
dnego Mrakia nie znam. W* śledztwie *ujw(ażałem 
świadka (W erchołę) za :pirofw!okaL':(ra, 1 e,raz u- 
Wiażiam go za nienormalnego,. M ógł mn.ie Wi
dzieć w Lubieniu, ale j!a tam (W -tych okularach’ 
nie byłem. Nie znam lani Mraka lani Terleckiego.

Świadek: M oże pian sobie nie przypomina,
Przew’. do Sleigera ■ Czy zdaje pan sobie 

sobie sprawę, co mogłeby skłaniać tego czło
wieka do tych zeznań ?

„Infekcja steigerowska“ .
Sleigęr: M oja  sprawa jesl groźna. Mną się 

Wśzyscy zajmują, Wybuchła jakaś infeKCja Sler- 
geroWska. Ten plan ulegf le j infekcji.

F o pauzie odjpowiadał św. W erch ołu  na pylania 
dr. L an d teto  iż nabrał iprzekonania ja k ob y  zam arbu  
na Prezydenta dokonali członkow ie tajnej ukraińskiej 
onijanizticji w o jsk o w e j. Taka op in ję  wyraził w o b e c  n ie
g o  Andrzej O lyńśkę człon ek  lej organizacji, a reszto
w any w związku z zam achem  na kasy poctzlow e w  
Kałuszu i We Lw ow ie. P odobnie  miał m ów ić  i m e  
jak' B andera, i O lszyński.

W ym ienieni nic dok on ali jednak — jak twierdzi 
W eyciioła  - zam achu , gdyż w dniu k ry ty czn y m  ba
wili p oza  L w ow em . N iektórzy z racb w yjechali do 
K anady, jak np. A n y m k o  i Zazńla. Zbiegli oni z  
kraju;, igdyż bO i podejrzani o  rabunek d ok on an y  na 
poczcie  w e L w ow ie.

‘ )r . Lam kut: Z jakiego p ow od u  by ł jinn a iesz to - 
w any ?

Sw .: łb z e d  w jb o ra m i należałem  d o  parlji k om u - 
n islycznej i imałem polecen ie  czy n ić  przygotow ania 
do  powslaiirtl.

Świadek p o d a je  datej,, iż na polocem e kolegów 
k om unistów  śledził niejakiego .Mruku oraz Sleigera,, 
(gdyż p od e jrzy w a ł iclip iż są konfidenlaim  p o lic ji. P rzy 
godnie śledził osk a rżon ego  we Lw ow ie i w idział, jak 
len w szed ł d o  sklepu M ew ia przy ul. Kościuszki.

J)r. Landau: Czy w sklepie Iwm spnzedawam  
w 'ażono i ptikow.-mo V

Sw .. Tak jest, w idziałem jak sprz.edawano lo- 
w ary.

D r. Land mi stwierdza następnie, iż w realności 
przy  -ul. Kośoitiszki nie m a sklepiu lirm y M einla, rów - 
r.-eż Jalszywe są  zczinuna M ^ rch ołj co  d o  ćw ik iem  

oku1ai'ów  osk arżon ego .
A leksandei1 Jlenryk Mrak, kierow nik spółki h an 

dlow ej j,S y ła “ w Lubieniu W ielkim, twigudzi. że Stei1- 
igam  toe  znał zupełnie, 7. W erch o łą  nie n lrzy in yw a ł 
s tosu n k ów . Świadek eh an ik le iązu je  igo jak o fanatyka,, 
fanlaslę i blaigieiła.

P od ob n ie  (zeznała sioslra Mriika. \larja.

Konfrontacja.
Pyzy kon fron tacji z  W erch o łą  świadek Mrak I 

jego pioslra pod trzym yw ali stan ow czo, że Steigera ni
gdy nie widzieli ani z n im  nie rozm aw iali.

N a pyuuiłe d r. L andaua .stwierdzał Sleiger, że 
byw ał w  lecie «eo lygodm a w niedzielę w L ubieniu , 
gdzie od w ied za ! swą ch orą  m atkę.

W  k oń cu  slwieirdza dr. Landau. ze W erch o ła  jest 
uznany orzeczen iem  1-ekarskiem ja k o  p a lo log iczn y  
k łam ca.

P rzew odn iczący  p o lecił w  koń cu  W crch o łe  me 
op i?sztzać L w ow a i jaw ić się dziś na rozpraw ie.

/ W I .
S C H t a 2 9 . 1 0 , (Pat.), w7 środę, 28. hm, nastą

piło “ wancie zwyc-sajnej sesji Izby, które m iało eha- 
O c h s a  k t ó r z g  b ia d a lf s ta n  {  ^  *m ih o  ' ulroczysly. K ról odczytał orędzie, w Któ-
ł y .  O y z e k l i  o n i ,  ż e  je s t  o n  |wf zn  . , rem  w spom nia ł na w sl?p<e/9 fe  Wysiłki rządu1 w  celu
i f lb  o b c ią ż o n y  d z ie d z i c z n ie ,  że ^  l S* 'P *  '''stalem a ^ównowałgi społecznej i 'ekonom icznej' d o 
b y ł y  Iwijipiadki o lh łą k an iia , 's lIw lie lr d z il^ d M i 'C’ ^  ^pomyślnych w yn ików  oraz podkreślił,,
r ig o  łplrzytęipńenie lu lm y s ló w lt ' m in a  ' ŻZ Butsai^ 1 P o w a d z i  politykę, p d k o io w ą  i pragnie
clżiA tinnćin  Ar\ lr ł  o m - c i , t i ? _ ’ . . ^ ^J v« oo[|rirłwn,ycli i pTzvjcizJi vu*Ji ,stosunków  lak z sąsiadamiskłonność do kłamstwa, niemn.-e 
jesl Odipiołwliedz.:alny.

Po odczytaniu tego r(-zeczen,ja Inbuhaf hd-T Sl  
się na naradę, W której fwynrkui (cickFan.owia.Ui

z a  czy n y  s\Me jak z 'wielkimi inoc.a)'slwami. W  k o n cń  stw ierdza
: radzie z ubolew aniem, że Wojska igueckic wlargnęły 

niairadę, W| (której lwfyn?kul toslaiidwliond i*0' kułgarskie. bme.śnic dotknięty tern f.0-
Wejrcholę pirzeslulchać 'wlaśjnie zie' twiżalędu na t  Ce!'.,ein l,'e!r.v,orJu“1 11 owego,, Aórego nienaru- 
î rtrv ^   ̂, •sz&linosc .została oddiuui pod 'gwarancję aktów między-j e g o  oapoW ied Ł ia ln ic jsić  źa sfwfe c z y n y .

P o  z a p r z y s ię ż e n iu 1 'wedle ob|rządl<[u' q r . - k a l .  ’ d /ić i- m i n  •
J S  zaczął sjwie zeznam a od 

V Geiger jiest meiwltnny, bo zamachtr dokonała 
r‘ óirgąmzącja Iwlojskolwia. t

s p r a w io ^  Kt zezna[w |ac jw jy łą czn ie  W w o jsk ow e j Svładzy bńłgarskiej, że w ojsk a  greckie m ają
e> g e ra . i [ro ź k a z  'wy-cofama się i starać się w ejść w  kontakt

n arod ow ych  naród bułgarski zachow a zim ną krew' 
w ispraw iedtjwość i w wsokie 

pdów .
NOK.i a , 29. 10. ;P a l.). Z poigiauiicza donoszą, że 

w  iśj-odę;, 28. hm . W połudn ie, oficer igreeda ozn a jm ił

| z o licerem  bułgarskim  w celu  om ów ien ia  spraw y ew a
kuacji zajętego lerytorju m . Strona bułgarska odrzuciła 
p rop ozy c ję  \\ęjtoa w’ kontakt z Grekam i i znajm ila  
w pisem nej odpow iedzi w ystosow a n e j d o  dow ództw a 
w ojsk  greekith j że w ob ec  ^oddania spraw y w ręce  
B ady Ligi N a rod ów , Bułgarja 'gotowai jesl zastosow ać 
się ido zaleceń  R a d y , c o  w iim e Uczynić rów nież w o j
ska (greckie.

Straszna eksplozja.
BERLIN, 29 10. (PA '- .) W e fabryce che

micznej Dtra Borchcra M Reóiackendorf nastą
piła dziś z nieznanych przyczyn gwałtolwlri-y 
eksplozja, Klora zniszczyła cały budynek fa
bryczny. Szczątki gmachu przeleciały setki me
trów, dachy M d!wjun(astu okolicznych domacti 
zostały przebite przez odfąmkli. Setki sz.vb zo
stało jrozbilych, |a cziorecr. robjjtnUśów1, którzy 
lwi czasie e) splozji byli z;ajęci fwfe fabryce jest 
ciężko Irannych.

I



6 „DZIENNIK LU D O W Y" Nr. "2iL>

Przed pogrzebem Nieznanego Żołnierza.
W a R S Z A W A  29. 1 0 .O A W ). P rezydent R ady Mi

n istrów  Grabski w yda ł zarządzenie aby W ra łe m  pań
stw ie z 'd .W . listopada 1925 r. punktualnie z uderze
n iem  Igodz. 13-tej nastąpiła 1-m inutow a chw ila c iszy  
i sk*tspienia, ce lem  oddania h o łd u  pam ięci N ieznanego 
Żołnierza. U rzędnicy państw ow i zwoLńieni zostąną w 
dniu1 2. listopada na •'! godziny od 'pracy.

W szystkie ch óry  Ubierają się w  piąteig o  igodz. 
15.15 w lewej nawie katedry.

P oszczególn e  ch ó ry  śpiewają. iv ,'piąlek i W so 
b o tę  w  ozn a czon ych  p rog ra m em  m iejscach  i bezw a
ru n k ow o  t i  ozn a czon e j godzinie.

W  so b o tę , dnia 31. października b. r. o tfodz. 
6-tej w ieczorem  odbęd zie  się w  pierw szej, p la ców ce  
O b ro n y  I.w ow a  Szkole Sienkiewicza —  tradycyjne, ze
branie ku' u czczen iu  7-m ej roczn icy  rozp oczęcia  b o jó w  
lw ow sk ich  w  r. 1918. k tóre  nlrzsfjfoa Bada N adzorcza  
P ierw szej Załogi O b ron y  T w ow a z listopada 1918 r.

Zarząd Izraehekiej G m iny W y zn a n iow e j urządza,' 
ce lem  'utczczeiua dni a złożenia  Z w łok  N ieznanego Ż o ł
n ierza 5v m ogile w  W arszaw ie w p on iedzia łek , dnia 
2. listopada b . r. o  >godz. 10-tej, w Synagodze P ostę 
p o w e j —  uroczyste  nabożeństw o.

Ku’ uczczeniu N ieznanego Żołnierza urządzają  
M ie jsk ie .T eatry  przy  w spółudziale Związku T ow arzystw  
Spiew aczych  — u roczy s lość  w e w torek1, dnia 3. listo
pada 1). r.

K asyno i K oło  lil.-art. z ło ż y ło  w  D ow ództw ie 
M iasta zam iast w ieńca na trum nę N ieznanego Ż ołn ie 
rza  k w o tę  100, zł.,*, przezn acza jąc z tego 50 zł. m i 
rzecz  Lit? m oi'skiej i rzeczncji, a 50 zł. na fim dńsz 
d la  w d ó w  i sierot p o  O brońcach  L w ow a . Zarazem  
zw raca isię db w szystkich ToW arzystw  i Instytucji z 
gorącem  w ezw an iem , aby w m iejsce  i tak szybko, 
a  bez  p oży tk u ’ w iędnących  kwiaton uczciły  pam ięć 
N ieznanego Żołnierza w  p o d o b n y  sposób,, trw ały  a 
p oży teczn y .

P rezyd jm n  ^ ży d ow sk ieg o  Związku O byw atelskie
g o ' , o ra z  „Oitganizacja K u p ców  i P rze m y sło w có w  Ży
dow skich  ' w zyw a  cz łon k ów  d o  jaknajkczniejszegjo wzię 
cia udziału w  uroczystościach  ku uczczeniu N ieznanego 
Żołnierza, a w  szczególności cło przybycia  na N abo
żeń stw o  U roczyste  w  T em pftim  w  noniedżiałek, dnia 
2. listopada, o  Igodz. 10 rano.

Progi uu U roczystości w dniu 30. października b. r.

ŚWIĘTO MŁODZIP.Żl SZKOLNL.l).
P o  ekshum acji — będą zw łoki . N ieznanego Żoł- 

n i e m "  przew iezione i z łożon e  w  kaplicy O broń ców  
L w ow a , na Cmentarzu O b roń ców  Lw ow a.

W  dni u 30 października b. r. o  god z. 15-tej 
ć'1 'popołudn iu) odbędzie siCTrrzewiezicnia zw łok  „N ie 
znanego Żołn ierza1' z kaplicy O b roń ców  LwoWu do 
Bazyliki A rchikaledralnej.

O {rodź. 15-Lej odpraw i ks, infułat Zaj.chow.ski 
z  'duchou  icńslw eni krótkie m o d ły  ża łobn e poezrm  
8-m in p od o fice rów  wynlfesic trum ny ze zw łokam i N ie 
znanego Ż ołn ierza1', którą  — 'po ob u  stronach — 
o to c z y  szpaler. Po obu  stronach nieść będą rów nież 
żołn ierze p łon ące  pochodn ie . Przed trulmną idą dele
gacje szkól, p ocze in  żołn ierz z krzyżem , — du ch o
w ieństw o, — trutmna' ze zw łokam i „N ieznanego Ż o ł
nierza". za IrUmną- 'generalicja. d o w ó d c y  pułków ' i 
sam odzielnych  odd zia łów , o ło n k o w ie  Komitetu O hv- 
watelskiego.

P od czas rpr/.eno .zeni'.i InitnuiY ze zw łokam i .,\'ie- 
*uanego Ż o lu ie i'/;."  z  kaplicy  O b roń ców  I.w ow a i 
ifslawiania jej na łożu  działowem, — T ow arzystw o 
Śpiewacze rT ftnd ! p o d  'batutą D yr. Studiem  —  o d 
śpiewa k o m p o zy c ję  lągoż *pL- t. „.Polski N ieznany Zof- 
liierz".

G dy kondukt dojdzie do ron d a  przeć, g łów n ą  
bram ą w ejściow ą cm entarza  — kom panj;a  h on orow a  
p iechoty  i szw adron  h on orow y  kaWalerji prczentir-

ją b roń  a .orkiestra 10 p . p . odegra  H ym n  Narc dow y.- 
; O rkiestry w o jsk ow e  (pi-zj-yrywają naprzem ian mar-- 

s /e  ża łobn e . Ulice, k torami przech odzi d osto jn y  k on - 
clwkl, ośw ietlone będą lam pam i 'gazowemi —■ ok ry - 
Leini krepą u dołu  T r z }  wiązaną w stążeczką o  bar
wach n arodow ych . G m ach}- (hpzędów instytucji i- 
w szystkie d om y  ozd ob ion e  będą chorągw iam i o  bar
w ach n a rod ow y ch , a okna wszystkich m ieszkań -  na
lepkami Slraży Mogił Polskich B ohaterów . - -  W  
k ościo łach , k o lo  k tórych  przejdzie do?5 ojłnv kondukt 
ze zw łokam i ,.N ieznanego Ż ołn ierza" .dzw onić będą. 
dzw ony.

Dzień 50. października h. r. będzie św iętom  m ło 
dzieży s /k o T ie j. ,

C era n on ji przejęcia  zw łok  w  katedrze „N iezna
n ego Ż ołn ierza" dokona ksiądz A rcybiskup Dc B o
lesław  T w ard on sk i w oloc.zenin duchow ieństw a.

Po śpiewie ch órów  nastąpi zakończeni© u ro 
czystości.

Straż h o n o ro w ą  przy  zw łokach  N ieznanego Żol 
u ierza  ipelnić będą- 2-eh oficerów , 2-ch pod o ficerów  
! 2-ch szeregow ców  bez p rzerw y d o  g od z  20-tej 
T rum na ze zw łokam i „.N ieznanego Żołnierza ' będzie 
w ystaw ioną na widok pubhczny dla udostępnienia w  ie - 
■dzania p rzez sp o łeczeń stw o  oraz składania w ieńców .

Przez ca ły  czas śpiewać naprzem ian w  ch órze  w 
Bazylice A rchikaledralnej ch óry  lw ow skie, a ta ch ór  
akadem icki d o  god z. 17., ch ór  techm cki d o  god z. 18., 
ch or  5,E ch o-M acierz" d o  god z. 19. ch ór  ,.LutrJa-M a- 
cierz* Mb god z . 20-tej. W ykonane będą u tw ory  Rekicla, 
N ow ow iejsk iego i W alew skiego.

O g o d z  20-tej będzie Bazylika Archikate.iralna 
zam knięta <lo g&dz. 5.30 dnia 31. października, br.

Trudności z eksportem osęgia.
Węgla 'polskiego n.:e można byłaj ekspor

tować dotychczas z powfcjEj trudności taryfo
wych i transytcWych. By La taka kdnjUnKrUra, 
że sama taryfa od ton} węgla polskiego' do 
Turcji Wynositą pionad 54 zt., podczas gd'y Wę
giel an ielsk i w  Turcji kosztcWjał 54 zl. za 
tonnę. Teraz dzięki 'porozulmieniu roklei czes
kich, austriackich i polskich Umożliwiony -Zo
stał wywióz wlęgia ao W łoch ale tul zr.owu 
kopmlnie ajcieisk ic stają jako gtroźny kr fflsuJ 
Tent Eolski.

MiaiłoWlcie certa sprzedażna konkureńcyj- 
nego węgla angielskiego. dowlctżonego morzeto 
pirzez Genuę, została znacznie obniżona.

Celejm wyróWUania szans zbytu naszego 
węgla, odbyła się lw| dniu) 16.. b. ;m. rwf Katowi
cach konferencja z Udziałem, przedstawicieli ko- 
elji polskich, oraz 'delegatów ministerstWa prze

m ysłu i handlu, .1 przemysłowćólwl węgłowy ch- 
która powzięła następujące uchylały:

1) Opłatę, pirzeWozowlą od kiĉ atalnl pol
skich no Taryłsio nad granicą Włoską zniża się 
z 303 do 278 groszy auistrjackich za 100 k g., 
z czego przypadła, na koleje polskie 23 gr..

, czeskie 74.5, gr., austrjackie 180.5 gr.
! 2) Opla tę powyższą przyznaje się1 fcran-
, sportom Węgla, doklcUywjanym WJ składzie całych 
pociągów i jwi ilości niemniej, niż 20 000 ton 
miesięcznie.

3) O,'płata powyższa, nie ulega podwyż
szeniu W ciągu 10 miesięcy, czyli do końca 
sierpnia 1926 r.

A za ten Węgiel piolstó dc W łoch Wfjktfo- 
żoriy mUsimy pirzyWoz-ić pomarańcze z W łcch , 
Inaczejby nam W łochy węgla nie przyjęły. 

Pomarańcze włoskie i iwęgkl polski

Przed, presp era 
„Hefraia Żółkiewslfsgs".

Na wlelóą rzecz n azył się aulo*-, stawia
jący dopiero pfepwlsze kroki lwi literalUrze. W y
kląć z mrokówi dalekiej p-zeszłośei potężną i 
posępną postać jednego z największych duchów, 
dawnej Polski i rzucić refleks jego tragicz
nych zmagań i męczeńskiego zgonu1 na ekran 
dzisiejszego iświata — to tirujd1 zaiste niepomier
ny, którem u W pomoc przyjść milsi intuicja i 
któiry uskrzydlić musi poetyczhe natchnienie. 
Dlatego ze żrozulmiaJą nieufnością bierze się 
do  rąk maleńką książeczkę,, z krytycyzmem, tern 
Większym, że UtWlór nosi tytUł dramatu że za
tem autotr pokusił się nietylko & Wskrzeszenie, 
ale o  nasycenie krwią życia epiizotiU daWho mi
nionych dziejów , bujnej, ż}W'!iołem dyszącej 
przeszłości.

O  ile nieufność okazialła s'ę ulspIraWiedii- 
wioiia ? P. Brończyk nie stw|orzył icczytwiilśCie 
dlr,amialU o  szekspiiroWskiem nasileniu, wi któ
rym pboeiWoWlalibyśmy z rosnacem napięciem 
potęgującą się aż do apogeum 'grlclzę tego boju 
jaki W imię najiślwliętszeji Expira,(wjy, Wiedzie lyta- 
niczny dUch hetmana z  małość-'ą i podłością 
powszechną, aby ostatecznie dobjricjWoln.ie! spalić 
się twl piłotmienitul kr(w|ąw|ej ofiairy. Hetman p. 
Brończyka wiykUty jest na imiarę Fidjaszowfych 
fclosągóW. lecz nie na miarę czlolwlieka. Odlany 
jest z jednej blryły, na linjil jlego prlalglndteń i jegio 
działama niema załomów, ni odchyleń. To an
tyczny bohater, o których1 śpaeWlają legeindy, 
mąż bez winy i zmazy, W-yniesiony fwiySóko nad

ułomność, przeciętność .i plcjwsze .uiość oLacza- 
jącego |gto [życia., 'Mozelmy się tylkfe domyślać, mo
żemy tylko pirzeczUw!ać, że w| tej 'wielkiej, sła
bości łhazkiej niezdładżające) dUszy rozgrywać 
się musi tragedja, wstrząsająca fundlamentami, 
jesleslWa j— (lecz nlaj sceinie \wiazimy go slojącego 
ma Wyniosłym piedestale — patrzącego pełny 
Wzgalrdy tlw|airzą na kłębiący slęi u j ego  nógp 
robaczliwy tłUm żafwSsLnych oszczerców!. N ie
złom ne se,rce w' nim Iklwii, Wlidżj przed sobą 
wytyczoną drogę, którą pójdzie bez Wlahańia, 
polski rycerz sprawiedli(wty, aż tam, na cecor- 
skie ipole po czerwony Wieniec śm ierci męczeń
skiej. 1 mówi:

Gdy Chlrystulsa bito na drewno 
Za łotróW.
Żali miał plraWo Wpłać,
Od krzyża odejść precz ?

A potem, kiedy już wszystko byłd slracctne 
tam, W| lę rozplaczliWlą noc pognębiU, toedy w i
dzi, że trzebią ,położyć głowię ną pr^gui miłej 
ojczyzny, albo ratować życie Ucieczką, „sza- 
blicę Wyciągnął, podniósł |wt górę błyskawicą 
radosną" i do pożrlstałej wlieirnej' garści dirui- 
hóW miał tylko te cuddwfnlc w ; rrostircie swe i 
słh w a:

Mości panowie na wfesele!
Wszakeśmy uażem przyjaciele!

Taki jest bohater draimatu Brończyka., — 
Widimowa IWjarz jego patrzy na nas może ta
kim kamienno spokojnym wż.r.rjkieUi poprzez pio- 
k o lenia i taką Ujrzał ją autor Dlatego sztuka 
jest apoteozą, tale niiei dramaiem życia i losu 
Żółkiewskiego. Silny, miejscami W!sl!rząsaiący, 
zaWSzc Podniosły obraz histldryczny, (w| któryrt;

j,aWi się jwl gloirji tryumfujący zdobywba Moskw^y 
i męczenn.T z pod Cecory. Rzecz sama w' sobie 
piiękna, ale nie dramat.

I to  jest jedynie — kto chce, niech nazwife 
je  kairdynalnem — zastrzeżenie, które podnieść 
mufezę. Zresztą z najWiększem uznaniem jestem 
dla UtWoru. W ieje z niego ś|w(ieżość i bezpo
średniość szczerego, praWdz.:iw|e'go talentul, któ
ry potrzebuje jeszcze tylko osziifc(wlania, aby 
zajiaśnieć pełnym blaskiem. Niema \v! nim pozv, 
niema silenia się na sztuczność, przybierającą 
pozory oryginalnemu, niemia 'gonienia za efe1- 
ktami. Każdy obraz jędrny, zwarty W! sobie, tłb 
robi Wlrażenie bla,r|wirości do czego przuczynia 
się zlekką airrhaizoWany język. Sztuka kon- 
stiruktywuie rozpada się na trzy części, z któ
rych każa.a mogłaby dla siebie stanowić odlrę- 
bną całość. Namiętności wytryskają potężnym 
strumień.-em: słyszy się ich groźne, przewiała- 
jące się grom y. I ćhbć UtWó,r nie jest .dramatem 
w* isLolnem tego sło!vv|a znaczeniu1, p fszczegól' 
ne, dramatyczne sceny, pełne niesamowitej, su1- 
roWej piękności, sllwlarzają Wrażenie dokeny- 
wUjącego się,'lwi odstępiach etapóW] przejawiają
cego się tragizmu.

A poza tern wszystkiem uljmUje język o 
szczero-zlótym nalocie pioetyczności, który jed
nak nigdy nie posługuje się paipiierowymi skrzu' 
dłami frazoologj.i. Brzmi po piclsku, nawfet po 
slaroipolsku — może jest tridchę jeszcze chro
pawy, lale Wiolę go niż cudaczną (w y m y ś ln o ść  
noWloczesnych kahotynólwl i żdngleżóW l i t e r a c 
kich!

O UtWorze jeszcze nieco .i o W y staW lierilh
— po premierze.

A R T U R  C W IK O W S K I.
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30.000 zakw itów  rozpędowych.
LrJdzia, s t o ją c y  dfa.ś nu cze le  HLądu republiki tu

reckiej. (europeizują kraj, tępiąc zew nętrzne oznaki od- 
| -ębnąp Oblicza T urcji. Znikł trad ycy jn y  fez z g łow y 
m ęskiej p o ia u con a  j e  t nasiona twrarzy kobiecej a 
najśw ieższe .wieści p łoszą, że zniknie n iebaw em  i der- 
wisz zarów no j j ir o w n ik * 1 (M evlevi) jak i „w y je c "

(R u fa ‘i).
M ocą dekretu  rząd ow eyo zam knięte zostały w szy

stkie k lasztory  m uzułm ańskie t. zw . „ .lek k c". gdzie 
ęm izźdz'li Się ' dei-wjsze i 20.000 łych  za k on n ik ów  
pójdzie  iw świat,, me m ając innego sp osob ił zarobku  
p rócz  święLyeh p ląsów , którem i im a ty zu ją  W iernych. 
W szelka  <pwca l>owiem jest mi wstrętna, pogardza ją  
k ażd ym  zaw odem . B ogate dobra „.tekków ". w  g m - 
taeh > gm achach  p rzech od zą  n a  w ła sn ość  państwu. 
D erw isze bvli oddaw na przedm iotem  pogardy  śród 
ośw iecon y ch  TUrków- za  w yzyskiwanie d obre j wiary 
tłum u DŚzufcmczemi praktykam i. świętem i pląsam i i 
sztukinn: inugiezuatn.. za próżn iactw o i n iech lu jn ość.

Śledztw o przeprow adzone w  spraw ia zbuntow a
n y c h  w od zów  kurdyjskich  k tórzy  byli przew ażnie s z a 

jkam i a w ięc zw ierzchnikam i zak on ów  —  ujaw niło 
(n iesłychane z a b o b o n y  w tych gniazdach fanatyzm u 

Uprawiane. Taki ,sj:eik dop uszcza ł d o  siebie w iernych  
jedynie w postawu* czo łg a ją ce j się na czw orakach  i 
p rzy jm ow a ł te h o łd y  z obliczem  zasłon iętem , w m a
w iając w  ła tw owieniyąli fanatyków, że jest w y ob ra 
żeniem  B oga.

N ajw iększy k lasztor derw iszów  w K oni m ieścił 
się w najruchliw szej dzielnic} m iasta : w głębi o lb rzy - 
% o  ogrodu ', śród ch'zew, kw iatów  i w od otry sk ów  
w znosi się ,szere0 paw ilon ów . Tu od byw ał się św ię
ty taniec jed yn e  w .swoim rodza ju  w idow isko, do 
k tórego dopuszczani byw ali niekiedy turyści cu d zo 
ziem scy.

Dziesiątkami snuli .sjy derw isze po u licach  K o n 
stantynopola  i tańczyli śród szybko grom adzącego  
się tłum u, który  za  ,,.świętv taniec“  sypał mi datki.

Ilząd  republiki tureckiej, zam yk a jąc k la sztory  
derw iszów , m iał głów nie na celu  usu n ięcie  siedlisk 
intrygi religijnej, bezw ładu  i korzyści, k tórych  b y ły  
rozsadnikanii.

* Poniedziałek, 22. listopada o glodz. 7-m ej w ieczór 
w Związku Zaw . K ole jarzy  — ref. Iow . S ok o łow sk i: 
„UsLrój kapitalistyczny, jego struktura i tendencje r o z 
w o jow e

Czw artek, 20. listopada o  godz. 7-m ej w ieczór 
w Związku M etalow ców  — ref. to w . Dr. łlo lle n d e r : 

Ustrój P o lsk i" . *
Piątek, 27. listopada o  god z. 7-m ej w ieczór W

Zw iązku Zaw . K aflarzy — ref. Iow,. L ów en stem • ,P o 
czątki socja lizm u  w P o ls ce 1'.

P iąlek, 27. listopada o  godz. 7-m ej wiCtzor w
Związku pracow n ików  gm innych  —  ref. tow . Mikołaj 
P an k iew icz; , .P olska Jat odrodzen ie  U krainy1'.

S obota , 28. listopada o  god z. 7-m ej w ieczór u
Stow arzyszen iu  p,Zgoda —  ref. tow . D r. D regiew icz: 

! , , 0  kw esiji m ieszkaniow ej

Stryjski Filuu -- r»«elada filutem.
W  'p a r o w o z o w n i  śi-edn. w D roh ob y czu  b y ł  za

trudnione pisarz F.Iuś, k ló ry  me w ia d o m o  na p o d 
stawie jakich kwalifikacji został p rzy ję ty  do kolei
ja k o  pisarz i przezn aczon y  d o  sporządzania p r o to 
ko łów  i d och odzeń  karnych,

5alk' te obow iązki w ypełn ia ł, dow odzi to, że w
d o ś ć  * krótkim  czasie potrafił p ozysk ać zupełne za 
ufanie n a c z e ln ik a  p a row ozow n i .p. L ew ickiego d o  tego 
stop n ia , że ten zam ykał o c z y  n a  w szystko, co  się.
w ok oło , złego d z u ło .

T ą  iSłafią stronę potrafił p . Pilu.ś w ykorzystać
d la  sw ych  oszu kańczych  w ystępków '.

B y ł (do tego stopnia p ew n y m  siebie, że  sw ego
Ł  - tn-ł- - osk a rży ł o  łapow n ictw o. P an  naczelnik m c 
potra fił jednak oczy śc ić  sw ego h on oru , skoro Fituś da
lej jspraw ow al A k c j e  pisarza.;, me pli-zoshijąc W da lszym  
Ciągu pop ełn iać nadużyć s łu żb ow y ch  na szkod ę Skar
bu  Państw a.

Z  zaw odu  meukw, lińkow any fryzjer potrafił d o b 
rze  go lić , ale zaniiasL b rod y , to kieszenie p ra cow n ik ów  
k o le jo w y ch . T o  indyw iduum  m im o . że D yrek cja  k o 
lejowa, dw ukrotn ie kazała  go w ydalić ze  .s.użb} z za 
kazem  p on ow n eg o  przyjęcia , pracu je  nadńl. W  d :o -  
d z e  kary  inn ieszczono go w  warsztatach k o le jow y ch  
w  Stryju

Oczyw iście, że  taka zm iana posady , była  Fiłu- 
siow i h a  rękę i jego m arzenie jfU cilo  s ię . Swego 
czasu starał .się b ilu - 0 przeniesienie z D roh ob y cza  
d o  Stryja, pon iew aż co  dzień m usiał ito stużb\' d o 
jeżdżać.

1. to  m a b y ć  k a ra ?
Cz\ naczehiiK w arsztatów  gł. w  Stryju p , K ulm  

wie jaki ok a z  u {siebie p rzech ow u je  w  b iu rze  rach u n 
k ow ym .

P racow n ików  U czciw ych, sp ok o jn y ch , i w ysłu 
żon ych  p o  kilkanaście lat m ających  kw alifikacje s zk o l
ne i egzam inu służbow e,, stawia ,się D yrek cji d o  d y sp o 
zycji p ik o  sih  zbędna natom iast osobników  p o d e jrz a 
nych  przyjm u j^  się d o  służby do P. K . P .

N a leża łob y  zbad ać dla jakich pow od ów ' w o b r o 
nie Filusta jezdzil n aczeln ik  p a row ozow n i stryjbki^j 
ip. Folw larków  aż 3 razy  d o  D y re k c ji-?:

C|Zy u rn  tnie na iem  zależało,, żeby  k om p le t 
F ilusiów  b y ł w  ca łości utrzym am -, b o  iprzy lej spo 
sobn ości nadm ien ić n ależy   ̂że ro d z o n e  brat bilusiu. 
pracu je  także ja k o  pisarz w parow ozow n i gt. w 
Stryju.

O  tym  Filusm jednak w najbliższej przyszłości 
napiszem y.

£iteratura, nauka, sztuka
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LW Ó W  IB,

Piątek, o  g od z . 7.30 w iecz. „H E T M A N  S T A N D  
S Ł A W  Ż Ó Ł K IE W S K I" . Prem iera.

S obota , o  god z. 7.30 ..D ziew czyna z Zachodu11, 
Ceny zn iżon e.

Niedziela, o  god z. 3.30 pojx>ł. „F au st", opera.- 
Ceny popofuKtmowe.

Niedziela^ o  g od z . 7.30 w iecz. ..H etm an Stanisław- 
Żółk iew ski". C eny zn iżone.

R E P E R T U A R  T E A T R U  N O W O ŚC I (uf. S łon eczn a), 
cerk a". C en y zn iżone.

S obota , o |godiz. 3.30 p o p o ł. .LyzisLrata", C eny 
zn iżone.

S ob ota , o god z. 7.30 w iecz. „Śpiewak własnej 
n iedoli". C en y  zn iżone.

Niedziela, o  god z. 3.30 p o p o ł. ,. N o. A n t o n j i ł  
C en y  p op o łu d n iow e .

Niedziela,, o  g od z . 7.30 w iecz. „rej W y so k o ść  
T an cerk a". .— C eny zn iżone.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SEM A FO R, ul. Rejtana 1. 3.
codzienn ie o  god z. 19.45, w m edzielę p o p o ł. 16.45.

; 1) S z y m o n o w ie /: Żeńcy. 2) W edkcrlin : K ryu o-
j lilia. 3 ) A n dersen : S łow ik i cesarz chiński. 4) Staff:
, U lan i aziew czyna. 5) T u w im : R achunek . 6) ,,Miała 
j baba k ogu ta". 7) ,,Bai u weteranów . 8) P orazińska: 
j W ycinanki. 9) S łon im sk i: Żołn ierz n ieznany. 10) M o- 
jl ie r -B o y : L ata jący lekarz.

Bilety w cen ie  o d  2— 6 zł. wcześniej d o  nabycia 
w sklepie nut Scyfartha, ul. Akadem icka, w niedzielę 
od  god z. 11-tej w  kasie teatru.

BOM

Jeszcze o p. PiszczeKu I ]ens pftźfiyiioniu ze Simborem.
O w acja , k tórą  urządzono p . inż. Piszczekow-i na 

o d ch o d n a  ze Sam bora kosztow -ało du żo pieniędzy. 
U czestnicy tej Utzty pożegnaln ej zostali skazani na 
zapłacenie p o  5 z ł o d  o so b y .

W7 tym  m iejscu  n a leży  za z n a czy ó  że uczta p o 
żegnalna o d b y ła  się w- ogrzew aln i k o le jow e j. D e k o 
ro w a n o  ją  zielemą i ustaw iono trybunę na koszt k o 
lejow y’ i jn a jjiow a n o  cz;rs w |godziuach p rz e z n a cz o 
n ych  .na pracę.

P an  Tacyuiak p rzy  tem  m arnow aniu  m aterjału  
k o le jow eg o  zasłu żył się najw ięcej.

W6l6d 'przemówień przerywanych hałasem mu- 
z } a, ci„ -aw ą o ia c ję  wyłjlosil p. Bi&siuger. który  prze
czekał. że n astępne k oresp on d en cje  o n. Piszczekif 
nędą o  wiele względniejsze.

P. łuszczek rozczuli! m. \y kolorowych bar-- 
w aeli Jp.ijcc.cblawil 10 Lat sw o jego  p ob ytu  w  o  grze- 
w alln w Samborze i przyrzekł żc wróci' ze Stryja do 
Sambora na wyższe stanowisko.

Anq, zobaczymy.

Program wykładów Komisji oświat. P. P. S.
robotniczych w listopadzie i92ó r.

■ 'ia ż k u ^ ’ 6 ' ^ to p ą d a  o  Igodz. 7-m ej w ieczói

w organizacjach

pi acorwników gm innych  —  ref. tow . Skalak
Z w i t k u
..SocjaJum  a P o k ó j" .

taL —' i

-S tow -a rzy szeU ' ZS.o d a "a °  ^  7' m £j WeCZÓf W
k iew itz : Soctal JrK ref- to w - M ikołaj 11 an-

P o m lz ia le lc , 9. U 7n a r o d ó 'v ‘ !'
Z w iązk u  Zaw . K ole jarze —  Z  £  WleCa5ł' W

U stroje państw  ehi-opejskicr. ’ ° ' V' H ollen d er:

Zw iązku  l j ' *jS,lCna^ a 0 8 ° d z - 7-m ej w ieczór V,- 

f z j  ń sk i: , P ^ r d ^ itjS l T yCh ~  reL t0W< DZfU'  
Hf- h o%  1J- bstnpada o  g o d z  7-m ej w ieczór w

Sic wąrzyszeniu ,,Z goda" — ref tow L ów en stem :
^ p fń e lk a  ^ewwlucja francuski

P oniedzia łeL , 16. listopada o  g od z  7-m ej w ieczór 
w Związku Zaw . K aflarzy —  ref. tow . D r. H ollen - 
der..- j,,U stro je  państw- eu rope jsk ich ".

C zw artek, 19. listopada O god z. 7-m ej w ieazór
w  Zwiążku M etalow ców  — ref. tow . Skalak. ,,Stosu
nek isocjalizm u do wojn\ i p o k o ju " .

Piątek, 20. listopada o  Igodz. 7-m ej w ieczór w
Związku Zaw . K aflarzy —  *ef. Iow . M ikołaj II,an-
k iew icz: ,,Socjalizm  a n iepodleg łość n a r o d ó w ".

i Piątek, 20. listopada *ó god z, 7-m ej w ieczói- w
Związku pracow n ik ów  gm innych  —  ref. tow . D r. Tra- 
w iecka: Praca jak o podstaw a społeczeństw a11.

. ob o tą , 21. listopada o  god z. 7-m ej w ieczór w

T E A T R  Ż Y D O W S K I (D yr. S. M. G1M PEL
ul. Jagiellońska 1. 11).

Piątek, o  gotlz. 7.40 „Piewca, swej n iedoli".
Sobota,, o  god z. 3.30 p o p o ł. „P iew ca sw ej n iedoli".
SoboLą, o  Igodz. 7.30 w iecz. „C iocia ze L w o w a " ,

T E A T R  W 1 L E K I daje dziś prem ierę dram atu 
K a /im iu vu  Iiroń ezyk a : ,,H E TM A N  STA N ISŁA W  ŻÓ Ł 
K IE W S K I" , od zn a czon ego  pierw szą  nagrodą na Kon
kursie d ram a tyczn y m  Teatru  N a rod ow eg o  w' W arsza 
wie. P>-eu.i-'ra tego dramatu- w e Lw-owic s p „ lk a  się za 
pew ne iz p ow od zen iem , dzięki n iezw ykle  w ytraw nej 
reżyserji p . Jozefa  S osnow skiego, ora z  jfierw-szorzędnej 
Sobsadzie z ipp.: Sosnow sk im  w  roli ty tu łow ej, B ar- 
wińską, Białeckim , Brzeskim . C zaidni, Partnerem . K o - 
czyrkiew iczen i, Kwiatkowskim , K a linow sk im , L och m a- 
nem , Milskim, M ichułow iczem , O k orn ick im , Rusiń
skim,, S tępow skim , Zahietskun i iii. D ek oracje  Z . B a lka  
urządzenie scen y  J. SLahla. Cen; biletów  zn iżone.

„M A R IE T T A ", op eretk a  znakomiLego k o m p o zy 
tora, altera K olio , będzie najbliższą prennerą działu7 
op eretk ow ego  w  'Pcalrzc N ow ości. R o lę  tytu łow ą w y
k on a  p . M arja K orahianka. P izy g o tow a m e  prem iery  
sp oczy w a  w  rękach  pp . reżysera  Tatrzańskiego, kapel
m istrza L eszczyńskiego i ŁpJetniijiran Cesarskiego

D R U G I P R O G R A M  SE M A F O R A , odznaczający 
się wielką rozm aitością  punktów , c ieszy  się jeszcze  
w-iększem p ow od zen iem  o d  pierwszego N iektóre nu
m ery  w y w o łu ją  sa lw y ok lask ów , zm usza jące w y k o - 
naw-ców d ó  pow tarzania  ich. 1 tak n. p . ,.Miała baba 
koguta," i i,.BaI u w eteran ów " powtai-zane b y ły  w czo - 
paj Idwukrolm e. C zaru jący  „.S łow ik" budzi zachw yt 
prześliczną grą, m uzyką, dekoracją  i k ostiu m am i. „L a 
tający lek arz" M oliera z w ieczoru  n a  w ieczór żd o 
b yw a  sob>£ piz.cz oryg in a ln ość u jęcia  cora z  w ięcej zw o- 
lennuców, u w ręcz różn e  zdania p ra sy  tem bardziej za- 

'o s lr z a ia  c iek aw ość inuhliczrwści szczelnie w m ełn ia ją ce jStow arzyszen iu  „Z g o d a "  —  ref. tow . Low dSfein: ’ os lrza ją  c iek aw ość publiczności szczelnie w ypełn ia jącej 
..R ew olu c ja  francusku1 [ w idow nię.
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Baczność
członkowie Rady Z w Zawód i Zarządy 

oddziałów miejscowych we Lwowie!
X a m ocy  uchw ały C entralnej K o ii^ ji  Zw . Za'\v. 

v/ 'W arszawie 'wszystkie Związki k lasow e dzia ła jące  
Ita lerytorjun i R zeczyposp olite j, są zobow iązane-„przed
sięwziąć energiczną akcję w o b e c  ]<*erobtocia i k ryzysu  
gosp od arczego , w yw ołan eg o  przez k lasy  p osiad ające 
dzięki ich zach łanności i ntoprodufctyw hości w każdym  
kierunku.

Celem  zajęcia stanow iska p rzez  klasę robotn iczą  
nnasla l.w ow a  W ydzia ł W y k on a w czy  R . Z . Z . zw ołu je  
na dzień 2. lislo/pada, tj. w poniedziałek piełną Radę 
Z w . Zaw . i pełne Z arządy  K lasow ych  Zw . Zaw",, 
o  fgw d^  7-m ej w ieczorem  w  lokalu  W łasnym  p rzy  ul1. 
O ssolińskich f  10, z następu jącym  porządkiem  dzien
n y m : 1 f c ?  praw a b ezrobocia  i k ryzy  sit g o sp o d a rcze g o ; 
2) Żądania k las} ro b o ln icze j; IR W nioski d o  p o w y ż 
szych  Ipińtklów.

W o b e c  Ipowalgi chwili i postu latów  b ęd ących  na 
porządku 1 dzień n ym , w zyw a  się wszystkie Związki klń-

js o w e  d o  jak najliczniejszego obesłania  p ow yższego  , ^ p C S W lJ  p S t t l j j l lE  
i posiedzenia*, (

Za W ydzia ł W y ...
A . Andreasik. Iv. Żelnsszkiewicz.

D O  W IA D O M O ŚC I Z A R Z Ą D O M  Z  W . Z A W  M o
cą uchw ńły W ydziału  W y k on aw czego  z dnia 19. p a ź 

dziernika b . r. wniOiSki na pełną Radę Z. Z. należy 
ndclsyłać na 18 godzin  przez p oszczegó ln e  Zw*. Zaw-. 
lub Iprzez delegatów  R. Z . Z. p rzed  p len arn em  p o 
siedzeniem R.ady

D o ty czy  lo wszystkich p len arn ych  posiedzeń 
R. Z . Z . '

A . nndreusik . K. Żeliszkiew  iez.

W Związku pracowników gminnych
odbędzie się w piątek, o god:z. 7-ej wliecz. 
W lokalu' ip|rzy ul. Ormiańskiej' L. 2., odczyt 
Low. Dr. DręgiCwfcza (pod IljL

KW EST JA M IESZKANIOW A

X  P O S IE D Z E N IE  0  K. R . odbędzie  się dn.a 80. 
października, o  g o d z . 7 w ieczór, w  lokalu  przy  ul. 
Sykstuskiej 21, II p .

Uprasza się low . Szczyrka, Bednarskiego. Bial 
kowrskiego, Cyganika, H elia , Frohlicha, H offm ana . L an 
g a ; N ahornego. N ow akow skiego, P indyckiego, Sadow i- 
cza, S ok ołow sk iego. Skalaka, Sm ulikow ską, Traw iecką 
Talarka, Zelaszkiewicza, Cegłow skiego, D ziurzyńskiego 
K isielow ą, M okłow ską, i PursKiego o  punktualne p rzy 
bycie.

3— Zast. przew . Herschtai,

Z cuchu zawodowego. 9
X  BACZN OŚĆ K R A W C A ' W  niedzielę, .dnia  1. 

lisLopnda h r . odpędzie się zebranie ro b o tn ik ó w  kra
wieckich .wszystkich bez w yją lku  w  sali przy u l. O sso
lińskich I. 10. Spraw y bardzo W ażne! P oczątek  o  g od z . 
10.30 rano.

A m l.easik . seler. Kuśnierz, p rzen

’ ii* wiess*. utilm. 1 HpaUswy s^ id e  t*  tokweia
? 23. —-13. Nadesłane Zl. —'36, w tekście UL. --------------

O T 7 Ł O S Z B N I A
Na 1-ej itr. Zł. -—'70 Drobne ogl. za iłowo Zł. —-1S i 
Komunikaty ZŁ —'48. zamiejscowe o 2&ł , droi

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr. FELIKS HAHN
Lwów, Gródecka 46. — Tel, 834

rreświetlanie Roentgenem. Leczenie lampą »Sollux« i lampą 
kwarcową. 925—

ZAPROSZENIE
na Nadzuiyczalne Walne Zgromadzeni* 
członków Spółdzielni handlowo-hotelo- 
m\ kelnerów z  cgr. odpaw u ib  Lwowie,

które odbędzie s:ę

19 pfąteh, dn 6 listopada 19Z5, 
o godz. 1 w naey w u w iara l 

(łdilalowii
z następującym porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego
Zgromadzenia.

2. Uzupełniające w ybjry członków Rady Nad
zwyczajnej.

3. Sanacja ewentualnie likwidacja Spółdzielni.
4. Zmiana arfc. 26 statutu.
5. Wnioski i interpelacje. 976—1

Lwów, dnia 29 października 1925.

W ilhelm T h o m a s
członek Zarządu.

Karol Spang
członek Zarządu.

JÓZEF FIŁSUDSKI

H  PIERWSZE BOJE
W S P O M N IE N IA  S P IS A N E  W  T W I E B D Z Y  

M A G D E B U R S K IE J .

O E N A  O zł. SO Kr.
poleoa

„KSIĘGARNIA LUDOWA“
y  L W Ó W , C L . SZA JN O C H Y  L. 2.

Dr. E. S T A R K Dr. LEON HAUSMANN
powrócił i  ordynuje w chorobach dzieci, oraz nosa, 3PECIALISTA chorób sk órnych, w e n e ryczn ych  i kosm etyki. 

USZU i gardła W BORYSŁAWIU, u l,. Pańska ordyn uje w  S T R Y J U ,  3 Maja 32 (róg K o lejó w k i). 

od 9— 11 przedpol i od 3— I  .popoł. 971-4 Leczenie lampą kwarcową, lampą Sollux i arsouwaiizacją. 
Leczenie lampą „Solluxa i lampą kwarcową, i " '  974— 3

Zam awiający w listopadzie

krajom nawozy potasowe:

KALUSKIE SOLE POTASOWE
i

KAI! IT STEBt ICKI
otrzym ają roczny, tani, częściow o na wet bezprocentow y

/—
kredyt i gwarancję term inowej dostaw y.

U łatw ien ia  te obow iązu ją  ty lko  w listopadzie*

Zam aw iać m ożna w e wszystkich organizacjach rolniczych 
i firmach rolniczo-handlowych, które udzielają także szcze

gółowych informacji.

MÓŁ ,fi AMYJM  
EKSPLOATACJI SOU POTASOWYCH 

bWOW, Pb SMOLKI 5.975—3

Bezpłatne ogłoszerua dla poszukujących pracy.
ISwrobótnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

<$USADĘ SZOFERA przyjmie młody inteligentny człowiek, 
1 wolny od wojska. Referencje i świadectwa pierwszo
rzędne. Oferty łaskawie proszę skierować do Admin. Dzień. 
Ludów, pod »Inteligentny szofer..

IICZEN z VIII kl. gimnz. przygotowuje do zdawki do gim- 
”  nazjum; udela też lekcji z historji, geografji i pol
skiego z zakresu szkół średnich. — Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji pod »Korepetytor«.

I I  DZIEL AM LEKCJI gry na skrzypcach po cenach przy- 
“  stępnych (10 zł mies.). —  Zgłoszenia u p. Swatonia, 
Rzeźnicka 7.

INTELIGENTNA PANNA żyd. przyjmie posadę do dzieci 
* za utrzymanie i mieszkanie. Zgłoszenia „Dzienik Lud'1 
»Inteligentna«.

DOSZUKUJĘ ZAJĘCIA jako pomocnik handlowy w dziale 
■ papieru. Zgłoszenia: Grtłnberg, Łokietka 4 a.

UCZCIWY CHŁOPAK poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 
1 »  Łaskawe zgłoszenia do Admin. pod »Uczciwy«.

Zastępca naczeln, red akt. i red. ocfptow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Spi. Toiw. iWyd., LWÓW, ul. L’. Sapiehy] 77. — Tel. 496.


